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SWIRT
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Rok Dnia 8 kwietnia 1922 r Na 14.

BIURO TECHNICZNE

EDWARD GOŁĘBIKIER
Warszawa, ul. Św. Krzyska Ns 34 tdef. 145-38, 236-03.

Poleca ze składu:
Węże gumowe tłoczące, parowe, spiralne, metalowe i parciane.
Pakunki azbestowe suche, grafitowane, bawełniane, konopne, minjowane, 

amerykańskie, włazowe i t. p.
Płyty gumowe, azbest, klingerit, moorit, tekturę techniczną, celluloid, grafonit etc.
Armaturę wodną i parową. Manometry i szmergle.
Pasy skórzane, parciane, balata i wielbłądzie.
Rurki wodowskazowe i szkła Klingera.

Krążki gum. do szkieł wod. bań mlecznych etc. etc.
Grafit. Carborundum. Odpadki bawełniane etc. etc.

----------- 7 . : CENY HURTOWE. ======---------
Dostawa dla Biur techn., Kolei, Kopalń i Fabryk.

I PLATERY Joseph FRAGET Elektoralna 16
poleca w magazynach swoich:

WARSZAWA: Wierzbowa 8, Nalewki 16, ŁÓDŹ: Piotrkowska 99, POZNAŃ: Mickiewicza 19.
Łyżki, noże, widelce, zastawy stołowe, przybory kościelne.

Fabryka założona w 1824 r. nagrodzona 26 najwyższemi odznakami.

KOŁDRY watowe i puchowe, gotowe poduszki oraz 
bieliznę pościelową poleca hurtowo i dę
ta leżnie MAGAZYN i WŁASNA PRACOWNIA

Jana Sierakowskiego
Warszawa, Nowy-Ś.iat 10.

Filja Święto-Krzyska 17. Tel. 288-88 i 308-76.

Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno-

Farmaceutycznej
Żądać wszędzie. WARSZ. JOW. AKC. „MOTORJ^



Sznurowadła, taśmy
oraz najnowsze ozdoby do obuwia

T FTKFS"<™?3JLj. 1 l YŁjkJ te| 85.43 ZjU

Firma egzystuje od r. 1890.

Znakomitą pastę 
oraz wyścielki i korki poleca

Sznurowadła nicianen>iocn°órzane 

Gumy do obcasów trwałe, krajowe i zagra- 

fT' o ó vv» sznurowadłową w różnych 
i dl bill ę kolorach

K. WŁODARCZYK i S-ka
Warszawa, Szpitalna Nr. 3, telefon 504-03.

UWAGA. Dla Kooperatyw i Kolek, Zakładów dla dzieci 
specjalne ustępstwo.

„CAPILLIFER” 
T. L. GRABOWSKIEGO 
środek wzmacniający 
włosy, oraz przeciw 

łupieżowi. 
Warszawa,

Al. Jerozolimskie 68-

do 
obuwia

Szkoła kinematograficzna PrxŁu?oXe7o Tow'

KINOSTUDJA
SP. Z OGR. ODP.

Pod klrrunkiem STANISŁAWY WYSOCKIEJ, dyr. Szkoły dramatycz
nej Państwowej, oraz artystów Teatrów Warszawskich: KAZIMIERZA 
KAM1ŃSK1EGO,WIKTORA BIEGAŃSKIEGO, HENRYKA MAŁKOWSKIEGO, 

EUHENJUSZA DZIEWULSKIEGO i innych.
Wyki idy odbywają się w Sali Towarzystwa Hygjenicznego, Karo
wa 31, codziennie od 5 — 8 wtecz. Zapisy nowowstępujących w godzi

nach biurowych, Traugutta 6 m. 22, Tel.242 81.
T*^\/\i*^_riJVV^^»^~UJ^L<XlVU~u^rtri- —L-r— -J—ij.ru‘U-u—u—u—~u~u ~li

Na sezon wiosenny
KRAWlEc” MĘZKI Fr. JANIAK, 
Wspólna 41, róg Marszałkowskiej, tel. 225 84, 

Zamówienia z własnych i powierzonych materjałów.
CENY PRZYSTĘPNE.

Lekarz-Denlysta E. MEERSOM Orfyod'i S» 3°Pp°1

Wolska 34 m. 5 — Il-gie piętro.

M FRI F solidne, kompletne urządzenia i pojedyń- 
111 Ł D L U cze sztuki najtaniej! Poleca „JULJAn" 

Szpitalna Np 4.

NOWE KSIĄŻKI.

POCZĄTKI JĘZYKA ANGIELSK1EO.
Dobry podręcznik języka angielskie

go jest rzadkością. Dotychczas stosowa
no u nas metodę Berlitza. Metoda ta po
siada jedną wadę. Nie daje gramatyki 
i nie 'poucza, jak należy stosować tę 
umiejętność praktycznie.—P. Dr. Jadwiga 
Knapczyk skomponowała przeto swój pod
ręcznik w ten sposób, by tym brakom 
zapobiedz. Ułożyła przytem ćwiczenia bar
dzo plastycznie. Uczeń ma poglądowo 
pokazane, jak po angielsku wymawia się 
i stosuje prawidła. Rysunki i obrazki do
brze również wpływają na zapamiętywa
nie słów. Podręcznik ten nosi tytuł: „Po
czątki języka angielskiego dla szkół po
wszechnych i średnich.

SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.
Sprawa mniejszości narodowych, za

bezpieczonych przez traktat wersalski, dla 
wielu obywateli naszego państwa jest 
enigmatem. Dotychczas czyta się i słyszy 

się opinję, iż nie należało przyjąć tej klau
zuli. W rożnem zresztą świetle sprawę tę 
przedstawia lewica i prawica nasza poli
tyczna. Interesująca jest jednak geneza 
tych klauzul. Bardzo ciekawą jest również 
nasza walka dyplomatyczna, jaką stoczy
liśmy w obronie przeciw tym przepisom 
i zobowiązaniom. O faktach tych mówi 
źródłowa praca pana Tadeusza Koź
mińskiego pod tyt. „Sprawa mniejszo
ści na podstawie traktatu między główne- 
mi mocarstwami sprzymierzonemi i sto
warzyszonemu a Polską, podpisanego 
w Wersalu 28-ego czerwca 1919 roku“. 
P. Koźmiński stwierdza, iż „Polska zmu
szona była ugiąć się przed wolą anglo
saską, wygłaszaną tym razem przez 
Lloyd George’a. nie bez silnego poparcia 
ze strony Wilsona; Francja zaś, mając 
sama dla swej obrony wiele spraw do 
przeprowadzenia, zmuszoną była do gło
sowania wraz z duumwirami za oddaniem 
'wszystkich państw mniejszych pod opie
kę Ligi Narodów “.

Stwierdzenie to stawia nas wobec 
warunków, w jakich musiała działać na
sza delegacja' pokojowa. Nie może być 
mowy o uległości ani braku inicjatywy 
w obronie. P. Koźmiński cytuje bowiem 
materjały z przebiegu rokowań w tej 

sprawie tak ze strony Eutente’y, jak 
i Polski.

Całość materjału, zawartego w swo
jej książce, p. Koźmiński rozdzielił na trzy 
części:

Primo— dał szkic historyczny rozwo
ju problemu ochrony mniejszości narodo
wościowych na terenie międzynarodowym.

Secundo — zanalizował przepisy tra
ktatu między głównemi mocarstwami 
sprzymierzonemi i stowarzyszonemi a Pol
ską, podpisanego w Wersalu.

Tertio — ocenił charakter przepisów 
tego traktatu z punktu widzenia ogól
nych przepisów europejskiego międzyna
rodowego prawa publicznego.

Książka p. M. Kuźmińskiego, jako roz
prawka prawno-polityczna, jest i z tego 
względu ciekawa, iż na końcu zawiera 
postulaty sjonistów, wyrażone w niemor- 
jale p. Sokołowa, a będące swojego cza
su przedmiotem obustronnej konferencji. 
Konferencje te nie doprowadziły do żad
nego rezultatu, gdyż sjoniści wyrażali 
życzenie, by żydom przyznać swojego ro- 
dząju autonomję. Byłoby to pań two 
w państwie!
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jak dotychczas „Kąpiele Rzymskie"
Krak. Przedm. 58 (obok Mickiewicza) teł. 15-09

tak obecnie i „t 3 Ź O I 3 CC lltMlll 3“
Krak. Przedm. 16 18, tel. 85-40

otwarte w dzień i całą noc. Rok XVII. Nc 14 z dnia 8 kwietnia 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,,ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Jak pan Seweryn został przy „Souverain’ie” 
„suwerenem” i co z tego wynikło.

Pan Seweryn Cipka był skro
mnym poczciarzem w Gnojnej Wól
ce, jednej z tysiąca Wólek, roz
sianych nakształt ciemnych pun
któw na obszarze Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, pozatem szczę
śliwym mężem nieszczęśliwej pani 
Kunegundy Cipko wej, wyglądem 
przypominającej głąb kapuściany, 
która w jednem z poprzednich ist 
nień była niewątpliwie Ksantypą 
Sokratesową, jakkolwiek pan Se
weryn, również niewątpliwie, nie 
był nigdy Sokratesem, oraz — oj
cem panny Apolonji Cipczanki, 
która dziwnie przypominała tyczkę 
do sadzenia chmielu, cierpiała na 
błędnicę i grała na gitarze. Kwa
lifikacje naukowe skromnego pana 
Seweryna były więcej niż skromne. 
W szkołach z trudem doszedł był 
właśnie do czwartej klasy, kiedy 
los okrutny zabrał mu rodzica, 
ś. p. Onufrego Cipkę, i pan Sewe
ryn zmuszony był jąć się twardej 
pracy zarobkowej, która zresztą 
nikogo nie hańbi. Ze zaś Cipko- 
wie z dziada pradziada służyli na 
poczcie, więc i nasz Cipka zwró
cił ku niej swe kroki Jeszcze za 
nieboszczki b. p. Austrji. przed ja- 
kiemiś trzydziestu laty, został pra
ktykantem pocztowym w tejże 
Gnojnej Wólce, gdzie zastał go 
pamiętny w dziejach przewrót li
stopadowy na stanowisku poczcia- 
rza, które z powodzeniem w dal
szym ciągu piastował. Jakkolwiek 
kwalifikacje naukowe pana Sewe
ryna, jak już wspomniałem, były 
więcej niż skromne, wystarczały 
one jednak w zupełności jako kwa
lifikacje zawodowe, które polegały 
na przybijaniu stempli, odczytywa-

Fontazja niefantastyczna.

niu adresów i segregowaniu kore
spondencji. Pan Seweryn zado
wolony był też z urzędu, a urząd 
z niego. Naogół zadowolony był 
i z życia i, gdyby nie humory i wa- 
pory pani Kunegundy, która po
chodziła z samego Kłaja i nie mo
gła darować nieszczęsnemu mężo
wi nieszczęsnej Gnojnej Wólki, 
uważając, źa stworzona była na 
coś lepszego, pan Seweryn miałby 
się za najszczęśliwszego z ludzi na 
tym padole, gdzie, jak wiadomo, 
szczęście bez zgrzytów, jak słońce 
bez chmur, nie istnieje.

Zresztą, Pan Bóg dobry stwo
rzył w Gnojnej Wólce dla dobre
go pana Seweryna pewien kącik, 
co był jak przystań zaciszna, i kie
dy w domu państwa Cipków roz
szalała się burza, pan domu zmy
kał tam przezornie i przeczekiwał, 
aż burza się uspokoi. Wprawdzie 
powroty stamtąd, zazwyczaj chwiej
ne nieco, wywoływały czasem no
wą burzę, nieraz groźniejszą jesz
cze, ostatecznie jednak jakoś to 
było...

Przystanią tą była ciemna iz
debka za apteką miejscowego ap
tekarza, pana Narcyza Smętnego, 
pozatem poety, fabrykanta słyn
nych „ aptekarskich “ z pieprzem 
lub cynamonem, zależnie od tego, 
co były przeznaczone dla płci 
brzydkiej, czy też — pięknej, wre
szcie przyjaciela domu państwa 
Cipków, bynajmniej nie w złem 
znaczeniu tego słowa, i poniekąd 
kandydata do ręki anemicznej pan
ny Apolonji. W tej to izdebce, 
woniejącej apteką, poezją i przy
jaźnią, nad flaszką „aptekarskiej“ 
z pieprzem, spędzał pan Seweryn
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Składy fabr. Warszawa, Bielańska 23.

najmilsze chwile; tam mógł się wy
żalić i wygadać, dać ujście swemu 
temperamentowi politycznemu.

Wprawdzie, do niedawna jesz
cze, pan Seweryn był człowiekiem 
całkowicie apolitycznym, stronił od 
miejscowego stronnictwa ze wzglę
du na charakter tegoż wybitnie opo
zycyjny, z natury bowiem był roja- 
listą i lojalistą, czarno-źółtym, po 
przemalowaniu zaś słupów grani
cznych — biało-czerwonym. Os
tatnio jednak, kiedy wszystko 
w Polsce idzie na lewo, kiedy na
wet prawo jest bojkotowane, jako 
że słowo to nazbyt przypomina 
prawicę, kiedy kozackie nastroiki, 
po restauracjach grane, budzą w nas 
„trojki", na strajki niema lekar
stwa i stolica pachnie dziegciem, 
że aż hej, kiedy dla zachodu je

steśmy coraz bardziej wschodem, 
a dla wschodu — coraz mniej za
chodem, w okresie niedanej dani
ny, niepasującego paska i niepo
hamowanego chamstwa, w kulmi
nacyjnym punkcie naszej „propa
gandy zagranicznej", to jest pod
czas tragifarsy w jednym „akcie 
złączenia", p. t. „Unja warszawska, 
czyli „Pogoń” w pogoni za Orłem 
Białym", kiedy patria zeszła na... 
partję — owóż Anno Domini 1922 
w panu Sewerynie zbudził się pew
nego pięknego poranku, jako w pa- 
trjocie, patrjota. Stał się nagle 
opozycjonistą, sprowadził sobie 
kilka broszurek politycznych i był 
przekonany, że na polu polityki 
mógłby również niejedno zdziałać 
— niestety, kto wie co o nim w tej 
zatraconej Gnojnej Wólce, w któ
rej się tylko marynuje i marnuje 
on i jego Kunegunda!

Coraz częściej zachodził teraz 
do „przystani". Tam, nad „apte
karską" z pieprzem, roztkliwiał 
się nad sobą, płakał na głos i na 
gors smętnego pana Narcyza, któ
ry pocieszał go, że „nie święci 
garnki lepią", że i on marnuje się 
tutaj za ladą aptekarską, zamiast 
redagować w Warszawie miesię
cznik poetycki, nie traci jednakże 
nadziei, że kiedyś i t. d...

Któregoś dnia pan Narcyz zmu
szony był w jakichś sprawach ap
tekarskich wyjechać do Lwowa. 
Wyjazd ten był epoką w życiu pa
na Seweryna...

Po powrocie ze Lwowa sym
patycznego aptekarza dwaj przy
jaciele zeszli się, jak zazwyczaj, 
w jego zacisznej izdebce, golnęli 
po małej „mocnej", poprawili ją 
większą „wzmocnioną" i zaczęli 
pogwarę.

— Co tam, panie dzieju, sły
chać we Lwowie? — zaczął pan 
Seweryn.

— Ta, panie, Baczewskiego 
„suweren" palce lizać!

— To Baczewski został su- 
werenem? — zdziwił się pan Se
weryn.

— Ta nie jeszcze, panie, ale 
wypuścił likier, który nazwał „su- 
werenem". Jak amen w pacierzu, 
za tego „suwerena" będzie suwe- 
renem i zostanie „hotliferantem".

— Taki dobry, panie dzieju? — 
żałośnie westchnął pan Seweryn.

— Ta joj, co ja panu będę ga
dał, sam zobaczysz! — tu pan 
Narcyz wyciągnął tryumfalnie z pod 
łóżka butelkę „Souverain'u“ i po
stawił ją przed olśnionym goś
ciem. Nalał dwa odpowiednio-od- 
powiedzialnej miary „kilony".

Wypili. Pan Seweryn mlas
nął językiem.

Powtórzyli „do pary". Pan 
Seweryn poweselał.

Potroili, jako że „Bóg trójcę 
lubi". Pan Seweryn śpiewał spro
śne krakowiaki.

Napili się po czwartym „na 
cztery pory roku". Pan Seweryn 
zaproponował panu Narcyzowi wy
pić „bruderschaft".

Wypili piąty „na braterstwo". 
Pan Seweryn uroczyście ofiarował 
panu Narcyzowi rękę panny Apo- 
lonji.

Wypili szósty za jej zdrowie 
Pan Seweryn pomyślał nagle o pa
ni Kunegundzie i posmutniał. Po
tem zamarzyło mu się, że jest już 
suwerenem... Zapomniał o pani 
Kunegundzie i znów poweselał.

Byli właśnie przy siódmym, ja
ko że jest siedem dni w tygodniu, 
kiedy panu Sewerynowi zakręciło 
się rozkosznie w głowie i nie wie
dział już, co się z nim dzieje...

W jaki sposób dobry pan Se
weryn znalazł się w swoim ogró
dku — niewiadomo. Czuł, że jest 
mocno „zawiany" i kombinował 
tylko, jakby nie natknąć się na 
groźną połowicę, która w takich 
wypadkach była jak rozjuszona 
lwica. Nagle ujrzał panią Kune- 
gundę, wychodzącą napizeciw wraz 
z anemiczną panną Apolonją. Zre
zygnowany zwiesił głowę. Jakież 
było jednak jego zdumienie, kiedy, 
miast wulkanu soczystych słów, tu 
i owdzie popartych niedyskretne- 
mi rękoczynami, poczuł się nagle 
przygarnięty do jej pulchnego ło
na, a jednocześnie posłyszał jej 
glos, tym razem słodki, jak sam 
miód:

— Seweryńciu, brawo! skończy
ła się nasza udręka.

Panna Apolonją podskakiwała 
i klaskała w dłonie wdzięcznie, jak 
8-letnia dziewczynka.

Pan Seweryn popatrzał na obie 
z przerażeniem, przekonany, że 
postradały zmysły.

Tymczasem pani Kunegunda 
ciągnęła słodko i spokojnie:

— Niespodzianka nad niespo
dzianki! Zgadnij.

Ba, łatwo jej było powiedzieć, 
trudniej — jemu zgadnąć, zwłasz
cza, gdy w głowie miał istny 
młyn, a w oczach mu się troiło!

— Awans?... wymamrotał.
— Głupstwo awans!... Zostałeś 

wybrany posłem.
Pan Seweryn spojrzał na nią 

ze zgrozą i mimowoli się cofnął.
Rozległ się wdzięczny szcze

biot panny Apolonji:
— Był tu przed chwilą sam 

naczelnik, aby tatusiowi pogratu-
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[Ilustrował specjalnie dla „Świata" art.-malarz p. Ksmil Mackiewicz.

lować. Ma przyjść znowu... Szu
kają tatusia po calem mieście... 
Otóż i on!

Pan Seweryn opadl na ławkę 
i ocierał pot z czoła...

Naczelnik poczty już zdaleka 
machał czapką urzędową,

— Brawo! winszuję, kochany 
panie Cipka! — wołał. — Zawsze 
mówiłem, że pan marnuje się na 
tak nieodpowiednim dla siebie urzę
dzie i że w panu tkwi materjał na 
wielkiego człowieka.

Pan Seweryn, widocznie pod 
wpływem zgubnego nałogu pijań
stwa, ani rusz nie mógł sobie przy
pomnieć, kiedy pan naczelnik mó
wił mu coś podobnego. Natomiast 
przypomniał sobie kilka rozmów 
służbowych ze swoim szefem, któ
rych stała konkluzja była, że on — 
Cipka jest idjotą...

Naczelnik tymczasem, podszedł
szy do oszołomionego pana Sewe
ryna, wyściskawszy mu ręce i daw
szy buzi „z dubeltówki41, mówił:

— Niespodziewanie ale zasłu
żenie zostałeś pan posłem z Gnoj
nej Wólki

— Ależ ja, panie dzieju, wcale 
nie kandydowałem! — jęknął pan 
Seweryn.

— Znając twoją skromność, ko
chany panie Sewerynie, umieszczo
no cię na liście bez twojej wie

dzy za moją zgodą. Ja to więc 
właściwie zdobyłem dla ciebie man
dat i mam nadzieję, że pan poseł 
nie zapomni o tern, skoro zasię- 
dzie na sejmowym fotelu... A dziś 
wieczór, kochany Sewerku — mów
my sobie „ty0!, wraz z panią do
brodziejką (cmoknął w łapkę pa
nią Kunegundę, która przyjęła to 
z całą godnością i spokojem oso
by dobrze urodzonej, z samego 
Kłaja), wraz z panienką (cmok 
w łapkę pannę Apolonję, przy- 
czem 28-letnia „panienka" zaru
mieniła się wdzięcznie, jak podlo
tek) oczekuję łaskawych państwa 
u siebie, gdzie pozwoliłem sobie 
przygotować małą kolacyjkę po
żegnalną na cześć naszego suwe- 
rena!...

Kolacja u naczelnika, która 
zgromadziła całą elitę gnojno-wól- 
czańską, była nienotowanej do
tychczas w kronikach tego zacne
go grodu świetności. Pito zdro
wie pana Seweryna, łącząc dow
cipnie jego imię z nową rolą jego — 
suwerena, którym go nieustannie 
tytułowano. Toastowano na cześć 
wszystkich Cipków i każdego za
sobna. Orkiestra grała „majufesa", 
jako że była starozakonna i nic in
nego grać nie umiała.

Józef Relidzyński.
(D. N.)
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Wystawa zbiorowa w Zachęcie Sztuk Pięknych Adama Styki.

Ulica Tolgi w Algierze. Ąrab.

Adama Styki ,,Ze Wschodu” 
(Wystawa zbiorowa w Zachęcie).

Przybywa nam wystawa niezwy
kła. Polski orjentalista ukazuje nam 
plon zebrany w Afryce. Nazwisko 
Styków zdawna nam jest znane. Do 
Jana Styki ojca i Tadeusza wybor
nego portrecisty przybył obecnie 
Adam, malarz wiele obiecujący i za
powiadający się wybornie tern, co 
oglądamy w zbiorowej jego pracy.

Należąc do armji polsko-fran
cuskiej — po ukończeniu świato
wej kampanji uzyskał od rządu fran
cuskiego ułatwienie niezwykłe a mia
nowicie: dano mu do rozporządze
nia osobistego karawanę z wszyst- 
kiemi pomocniczemi środkami do 
zrobienia ekspedycji w Afryce. Ma
larz rozmiłowany w urokach orjen- 
talnego świata, umiał wyzyskać sy
tuację na korzyść swej sztuki. Z wy
prawy tei powstała właśnie całość, 
którą w 30 obrazach widzimy w Za
chęcie.

Naturalnie obrazy tak odmienne 
od wszystkiego, co się u n=?s pro

dukuje, muszą już tern samem 
zwracać na się uwagę. — Ale nie 
tylko świat zewnętrzny, nie tylko

Adam Styka, sportretowany przez brata 
swojego Tadeusza.

kostjum, pejzaż — obyczaj i archi
tektura tych obrazów wiążą naszą 
uwagę. — Jest w nich jeszcze nu
ta osobista, jest dążenie do stwo
rzenia czegoś, co ma znaleźć wła
sny wyraz, typ indywidualny autora. 
„Ekspedycja afrykańska" bądź co 
bądź rozszerza krąg możliwości na
szego malarstwa, zaznajamia naszych 
luministów z czarami światła, któ
remu nie możemy niczego równego 
w Europie przeciwstawić. Moc i in
tensywność barw widzianych w po- 
dobnem oświetleniu naturalnie też 
przewyższa siłę barwną świata Za
chodu.

Wybrawszy się z Egiptu do Ma- 
rocco, malarz spotkał się w dro
dze z odkrytym i zawoalowanym 
światem. Nie wszyscy wyznawcy 
proroka trzymają się jednakich re
guł. Moda i obyczaj pewnych sfer 
i tutaj mają tak samo swych zwo
lenników, jak w Europie.

Jedne kobiety zakrywają twarz, 
drugie zostawiają ją odkrytą. — Ko
ran tego, widocznie, ściśle nie okre
śla ani wymaga. W tym kraju ma
łych potrzeb materialnych spo* 
tykamy najosobliwszych mania
ków i dziwaków, zapalonych gre-
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Wystawa zbiorowa w Zachęcie Sztuk Pięknych Adama Styki.

Tancerka.

czów i sportowców sui generis. 
Ale wszystko to odbywa się publi
cznie, pod golem niebem, jawnie. 
Oto „partja domina*: w pobliżu na
miotu poważni Szeikowie zasiedli 
do gry, dyskusja toczy się tak ser- 
jo, jakby Bóg wie jak ważne sprawy 
zostawały do rozstrzygnięcia.

Gdzieindziej widzimy „kupców 
z dywanami*. Typowe postaci, podzi
wiając zachwalany towar, ze znaw
stwem przeglądają barwne tkaniny, — 
ręcznie tkane na małych krosnach 
domowych przez kobiety arabskie.

Naturalnie nie brak i tak zwa

nych studjów głów. Widzimy typy 
śmiejących się staruchów — to 
znów zdrowe gęby zadowolonych 
z siebie fellahów. Kobiety stosun
kowo mało przedstawiają duchowe
go pierwiastku. Biernie patrzą przed 
siebie, mało widać urozmaicenia na 
tych twarzach zawsze (dla nas Eu
ropejczyków) podobnych sobie.

Styka maluje to wszystko z pa
sją, chwyta odcienia i niuanse gry
masów na obliczach tych czekola
dowych ludzi. Poznał ich dosko
nale, ba — nawet języka ich nau
czył się, co dopiero umożliwiło mu 

gruntownie zżyć się z nimi. Świat 
ten jest zawsze podejrzliwy i zgoła 
nieprzystępny dla ogółu naszego.

Czemu wcale się nie dziwię, zna
jąc zachłanność europejskich apo
stołów ...bisnesu.

Widzimy karawanę zaskoczoną 
„Samumem*. Groźny wiatr, niosący 
śmierć wszystkiemu żywemu stwo
rzeniu, jakie spotka po drodze. Da
lej „karawana w marszu w El-utaja" 
„Biskra* — Uliczka Tolgi z Algie
ru, i cały szereg innych obrazów 
lub szkiców, bardzo dobrze ujętych 
w ramy całości kompozycyjnych.
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Wystawa zbiorowa w Zachęcie Sztuk Pięknych Adama Styki.

Gra w szachy.

Jest to kalejdoskop barwnych 
obrazków, przemywający nam oczy 
światłem krain dotąd stanowiących 
dla wielu urok nie dający się z ni- 
czem porównać. Ani komfort eu
ropejski, ani wygody naszej cywili
zacji, ani tak zwany dobrobyt nie 
może zagasić tego pragnienia, tej 
tęsknoty za czemś, co orjent 
po dziś reprezentuje — za tą bez- 
frasobliwością i za tym spokojem, 
za krainą, gdzie jeszcze przeklęty 
fabrykant wraz z podłym faktorem 
i komisantem w portkach kraciastych 
nie zdołał zagasić ducha ludzkiego — 
i splugawić na Europejski fason.

W. Wankie.

Jubileusz Przybyszewskiego w Krakowie.
Z inicjatywy i staraniem krakowskiego 

Związku literatów odbył się w grodzie 
podwawelskim jubileusz trzydziestolecia 
pracy autorskiej Stanisława Przybyszew
skiego w obecności Jubilata, który umy
ślnie przybył z Gdańska do Krakowa. 
Program uroczystości rozpoczęło przed
stawienie dramatu „Matka" w Teatrze 
miejskim im. Słowackiego, w czasie któ
rego wygłosili przemówienia: dyr. Trzciń
ski, p. ydim Franczic imieniem teatrów 
jugosłowiańskich, oraz prezes krakowskiego 
Związku literatów Jan Pietrzycki, który 

wręczył Jubilatowi dyplom honorowego 
członka Związku. Nazajutrz odbył się 
w wypełnionej tłumami publiczności sali 
Starego Teatru odczyt Jubilata: „Naga 
dusza", a trzeciego dnia w Teatrze Ba
gatela spektakl sztuki „Topiel" z prze
mówieniami dyr. Dąbrowskiego, prof. 
Szyjkowskiego i artysty Dobrzańskiego. 
Wszystkie pisma krakowskie poświęciły 
obszerne artykuły twórczości literackiej 
Przybyszewskiego. Zainicjowana w czasie 
jubileuszu przez Związek literatów zbiórka 
na rzecz gimnazjum polskiego w Gdańsku 
wydała bardzo poważny rezultat.

Ołówkowy portrecik Stanisława Przybyszew
skiego, wykonany w czasie pobytu Jubilata 
w Krakowie przez Jednego z krakowskich 

malarzy.

Komentarz francuski 
o pracach naukowych polskich. 
(Głos uczonego francuskiego).

roku 1919, wśród znanych 
ogólnie wypadków, znalazła się 
w Warszawie mała grupa matema
tyków dość śmiałych, aby odważyć 
się na założenie nowego pisma ma
tematycznego „Fundamenta Mathe- 
maticae".

W ten sposób słynny matematyk 
francuski H. Lebesgue, profesor 
College de France, zaczyna artykuł 
swój o nowem piśmie matematyków 
polskich, w „Bulletin des Sciences 
Mathematięues* (styczeń 1922).

P. Lebasgue jest jednym z naj
wybitniejszych matematyków naszej 
epoki i prawdziwym inowatorem 
w tej nauce, którą odkrycia jego 
zreformowały na wielu punktach. 
Pochwały więc, jakiemi obdarza 
młode pismo „Fundamenta Mathe- 
maticae*, mają wielką wagę. Pan 
Lebesgue pisze, że pismo matema
tyków polskich ma wielką, wszech
światową wagę i jest godnem uwagi 
całego świata naukowego, jako do-
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wód zamiłowania nauk ścisłych i po
tęgi pracy profesorów polskich. Na
stępnie, „jeżeli zauważyć, że tytuł 
jest łaciński, pierwsza stronnica 
w języku polskim, i że 4 języki 
przyjęte przez redakcję (francuski, 
włoski, angielski i niemiecki) sa 
w niej w istocie reprezentowane, 
można przyznać raz jeszcze, że Pc- 
lacy mają dar języków".

P. Lebesgue zwraca przytem 
uwagę na niektóre braki, które na
leżałoby uzupełnić. Przedewszyst- 
kiem wydaje mu się, że szkoła 
warszawska ograniczyła się do pola 
poszukiwań zbyt ciasnego: teorji 
ogółów i logistyki. Otóż jest rzeczą 
widoczną, że teorja ogółów (okreś 
łona właśnie bardzo jasno przez 
p. Lebesgue) jest potężnem narzę
dziem wszelkich odkryć, nie może 
jednak zmienić podstaw matema
tyki. Zarówno możnaby dowodzić 
w takim razie, że przed XIX-ym 
wiekiem, od którego datuje teorja 
ogółów, nie było matematyków. Po- 
żądanem więc byłoby rozszerzenie 
kręgu kwestii, któremi zajmuje się 
polski przegląd.

Z drugiej strony pożądanemi 
byłyby uważne notowania i obja
śnianie symbolów nieznanych w Pa
ryżu i wogóle poza Warszawą-

Franciszek Nowodworski b. poseł do Dumy 
rosyjskiej, znany prawnik został mianowany 
Prezesem Sądu Najwyższego Rzeczypo
spolite] Polskiej na miejsce ustępującego 

do emerytury St Srzednickiego.

Nowomianowany prezes Sądu 
Najwyższego.

stwa dekoracyjnego, ceramiki i szkolę 
tekstylną. W najbliższym czasie urucho
mione będą działy grafiki i architektury 
w nętrz.

Nowy kierownik szkoły Jan Raszka 
(ur. 1871), ceniony rzeźbiarz, jest znako
mitym organizatorem wszelkich poczynań 
artystyczno-kulturalnych. Ślązak z rodu 
ukończył gimnazjum w Cieszynie a Aka
demię Sztuk pięknych w Wiedniu. Praco
wał początkowo jako malarz, później prze
rzucił się do rzeźby, w której osiągnął 
znakomite rezultaty artystyczne, zdoby
wając cały szereg odznaczeń na między
narodowych konkursach. Po długim poby
cie za granicą, został w r. 1900 powołany 
do robót rzeźbiarskich w Katedrze na Wa
welu, i niemal równoczeónie objął stano
wisko profesora przemysłu artystycznego 
w Krakowskiej Wyższej Szkole Przemy
słowej. Cała działalność prof. Raszki skie
rowaną była do przygotowania gruntu pod 
wymarzony jego ideał samodzielnej szkoły 
artystycznego przemysłu, którą też przy 
poparciu miarodajnych czynników powio
dło mu się doprowadzić do skutku.

Prof. Raszka bierzeżywy udział w ar- 
tystycznem życiu krakowskiej cyganerji. 
Był prezesem ,,Związku Artystów1' który 
pod jego rządami rozkwitł poważnie, jest 
także wiceprezesem Krakowskiej Rady 
Sztuki. Jako artysta rzeźbiarz tworzy wie
le. Ostatnio na krakowskiej wystawie Tow. 
Sztuk Pięknych zwróciły uwagę jako dzie
ła napiętnowane myślą twórczą grupa 
p.t. „Czwartacy" i portret Naczelnika Pań
stwa, uderzający silą charakterystyki i po
dobieństwem.

Kraków. VF. Pr.

Raz jeden jeszcze zaznaczyć na
leży, że krytyki te nie ujmują nic 
wielkiej wartości polskiego wyda
wnictwa, z którego p. Lebesgue 
daje szczegółowe sprawozdanie na 
13 stronnicach, co jest niezwykłem 
prawie we francuskich „revues" 
w rodzaju „Bulletin des Sciences 
Mathematiques“. Niepodobna w ni
niejszym artykule wchodzić w szcze
góły techniczne. Zauważyć trzeba 
wraz z p. Lebesgue „z żywym ża
lem* śmierć „tak zdolnego mate
matyka", jak Janiszewski. Z pośród 
innych p. Lebesgue wyróżnia pp- 
Sierpińskiego, Kwiatowskiego, Ma
zurkiewicza, Knastra, Stalma i Ru- 
zewicza.

Profesor L. kończy swój artykuł 
słowami sympatji dla Polski, oraz 
życzeniem rozwoju i rozkwitu dla 
przeglądu „Fundamenta Mathema- 
ticae*.

Paryi. Prof. P. Sergescu.

Iłowa placówka pracy kulturalnej.
Zgon b. cesarza Austrji.

Krakowowi przybyła w ostatnich ty
godniach nowa placówka pracy kultural- 
neL Długoletnie wysiłki kół artystycznych 

Krakowa, zdąża- 
—• jące do stworze

nia państwowej 
szkoły przemy
słu artystyczne
go, uwieńczył 
wreszcie pożą 
dany skutek. Mi 
nisterjum Wy 
znań i Oświaty 
zgodziło się na 
wydzielenie z ło
na Krakowskiej 
państwowej 
Wyższej Szkoły 
Przemysłowej — 
działu przemy

Jan Raszka. słu artystyczne
go i utworzyły 
zeń osobną szko 

łę przemysłu artystycznego, na kierowni
ka której powołany został znany artysta 
rzeźbiarz Jan Raszka.

Szkoła przemysłu artystycznego otrzy
mał? pomieszczenie w gmachu Wyższej 
szkoły przemysłowej przy Alei Mickiewi
cza, dokąd przeniosła się w tych dniach 
z tymczasowego nieodpowiedniego lokalu 
kawiarnianego. Inicjatorem i twórcą szko
ły, którego zabiegom zawdzięczać należy 
jej powstanie, był poseł Włodzimierz Tet
majer. Grono nauczycielskie oprócz kie
rownika Jana Raszki stanowią: Jan Bu
kowski i Wiesław Zarzycki. Nauka w szko 
le trwa trzy lata. Oprócz działu ogólnego 
uruchomiono już specjalną szkołę malar

K^rol Habsburg, b. cesarz austryjacki; 
?marł w Funchalu na wyspie Maderze. 
W Austrji i na Węgrzech śmierć b. cesarza 
wyw tała żałobę. Koła legitymistyczne na 
V\ę'.rzech proklamowały najstarszego syna 

ś. p. Karola Habsburga królem.

7



Idea narodowa w socjologii i polityce.
Idea narodowa w wieku XIX-ym 

zdobyła sobie powszechne obywa
telstwo. Jest ona kategorją myśle
nia i dziś najbardziej żywotną. Do
okoła niej obracają się wogóle wszy 
stkie pojęcia socjologiczne i poli
tyczne. Wojna z Niemcami wieku 
XX wysunęła na czoło swojego pro
gramu przebudowy Europy właśnie 
ideę narodową. Było to najpopular
niejsze hasło, jakie można było rzu
cić na forum świata przeciw Niem
com, którzy egoizm swojej państwo
wości stawiali za wzór „rozsądnej" 
polityki.

Dla hasła tego państwa entente’y 
zdobyły odrazu sympatję wszystkich 
ludów uciemiężonych i dzięki temu 
właśnie hasłu Wilson stanął w sze
regach walczących. Jest jednak do
syć trudno z punktu widzenia nau
kowego ściśle określić zagadnienie 
idei narodowej. Związana jest ona 
tysiącem nici ze stającem się ży
ciem współczesnem. Przejawia swoją 
obecność w zagadnieniach nawet 
oddalonych od terenu polityczno- 
społecznego. Tworzy indywidualizu
jącą świadomość odrębności. Bu
duje zwartą czujność, staje się wię- 
zią dla rzeczy i ludzi.

W naszem piśmiennictwie nauko
we m wielokrotnie omawiano tę kwe- 
stję. Obecnie przybył czynnik nowy. 
Wojna wyłoniła z siebie koncepcję 
Ligi Narodów. Rzecz ta była nie
możliwa w dawne czasy, gdy suwe
renność jakiegoś państwa była uzna
na za ostatnią instancję prawną. Ten 
nowy czynnik międzynarodowego 
forum dla spraw narodowych i pań
stwowych ukazuje nam zagadnienie 
idei narodowej w świetle odmiennem 
i wymaga rzeczowej konfrontacji.

Sprawą tą zajął się znany, zdol
ny socjolog dr. Mieczysław Szerer, 
autor licznych prac z zakresu tego 
rodzaju specjalności. Jego „Socjolo- 
gja wojny* spotkała się z życzliwem 
przyjęciem wśród szerokich kół facho
wych. Obecnie daje on rozprawę 
pt. „Idea narodowa w socjologji 
i polityce*.

Rozprawa ta powinna zaintere
sować nietylko fachowców. Napisana 
jasno i przystępnie, daje wiele in- 
strukcyjnego materjału i pobudza do 
refleksji, które mogą wpłynąć do
datnio na kształtowanie się świado
mości indywidualnej i zbiorowej. 
Szczególnie ponętne jest rozumo
wanie dr. Szerera, zawarte w roz
dziale pt. „Charakter czynny pojęcia 
narodowości*. Pisze on: „Gdybyśmy 
zrezygnowali z wszelkiego osądzania

narodowości na czynniku przedmio
towym, to zawisłabym w powietrzu... 
Należałoby postawić zasadę: de natio- 
ne non est disputandum i dawać bez
względnie wiarę wszelkiemu twierdze
niu: „jestem Polakiem, jestem Francu
zem". Tymczasem wiadomo, że takie 
właśnie osądy niekoniecznie zyskują 
kredyt i że z trafnego instynktu po
litycznego opinja zastrzega sobie 
ich sprawdzanie. Potrzebne jest za
tem i z punktu widzenia polityka 
zewnętrzne dokumentowanie się u- 
czuć- Skoro niema wziernika, któryby 
pozwalał widziećrzeczywistą treść du
szy człowieka, musi się żądać jakichś

Dr. Mieczysław Szerer.

zewnętrznych emanacji uczuć, ma
jących rozstrzygać o jego przyna
leżności narodowej. Człowiek musi 
działaniem swem stwarzać sobie 
legitymację narodową: nie wystarcza 
czuć, trzeba działać".

Rozumowanie to stawia sprawę 
odrazu na właściwą płaszczyznę. 
Dr. Szerer słusznie przytem pod
kreśla, że „każdemu dana jest moż
ność zużycia na korzyść narodu 
uczuć patrjotycznych". Kosmopoli
tyczny indywidualizm ani między
narodowy socjalizm nie obalają idei 
narodowej. Idea narodowa przytem 
w stosunku do państwowości może 
odegrać rolę niezwykle dodatnią. Do
tychczas bowiem państwo było samo 
dla siebie celem. Siła decydowała 
o możności ekspansji. „Dla państwa 
nie istniało bezwzględne „dosyć“, 
któreby kładło kres jego rozprze
strzenianiu się i grodziło drogę jego 
zamysłom zaborczym... Inaczej jest 
jednak, gdy państwo poczyna wstę
pować w znak idei narodowej. Z je
dnej strony zasada, że każdy naród 
ma prawo do samoistności państwo
wej, stwarza próg, przed którym 
a priori właśnie zatrzymać się win
na obca państwowość. Z drugiej 

zaś strony w tej samej zasadzie wy
raża się saturacja państwa nigdy do
tąd nie sytego: gdzie kończy się 
naród, tam też, a nie dalej, przy
chodzi państwu bić swe słupy gra
niczne".

Dr. M. Szerer w koncepcji Zwią
zku Narodów upatruje ratunek przed 
wybujałym nacjonalizmem. Kon
cepcja ta jest bardzo aktualna i leży 
na linji usiłowań, które W. Wilson 
postawił na porządek obrad między
narodowych. Mimo płynności do
tychczasowych form jest ona obec
na i w Lidze Narodów i stała na 
progu konferencji Waszyngtońskiej. 
Na debatach genueńskich zapewne 
znów wróci, gdyż ludzkość szuka 
sobie obecnie dróg wyjścia ze 
splotu karkołomnych przeciwieństw 
gospodarczych, politycznych a w 
ostatecznej instancji narodowych. 
Uznanie przez Anglję praw Irlandji, 
zapowiedź zdjęcia protektoratu z E- 
giptu, wrzenie w Indjach— wszystko 
to wskazuje, że idea narodowa nie 
skończyła swego zwycięskiego po
chodu nawet poza granicami Euro
py. Dr. Szerer twierdzi nawet sta
nowczo, iż idea narodowa ułatwia 
ziszczenie Związku Narodów: tępi 
ostrze zaborczości państw, popiera 
ich demokratyzację, usuwa niebez
pieczeństwa stabilizacji niesprawie
dliwości międzynarodowych.

Polska w zagadnieniach tych ma 
ugruntowaną tradycję. Wystarczy 
wspomnieć akt unji lubelskiej lub 
horodelskiej, by wykazać naszą na
wet może przedwczesną w tych 
sprawach dojrzałość. I dlatego czy
tamy z uczuciem zadowolenia wszy
stkie apologje naszych ideologji. 
Dr. Szerer czerpał z tych źródeł 
wiele. Wiąże on swoje rozumowa
nia i swoją postawę wobec tej kwe- 
stji z karmazynową i piękną naszą 
przeszłością. Kończy książkę słowa
mi, które może podpisać każdy 
myślący i uspołeczniony człowiek:

„Idea narodowa, która uczy ko
chać, a wystrzega się nienawiści, 
musi w dziedzinie moralności mię
dzynarodowej okazać się tern, czem 
jest dla moralności wewnątrz zbio
rowości — czystą, górnie szybującą 
orędowniczką uspołecznienia".

Tego rodzaju postawa zastrzeżeń 
nie znosi. Jest ona na linji rozwoju 
naszej ideologji demokratycznej, po
siadającej dobre swoje tradycje 
w Mickiewiczowskiej „Trybunie lu
dów*.

Dr. Z. M.
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Prezydent Stanów Zjednoczonych.

Prezydent etanów Zjednoczonych Warren G. Harding, uprawia z zamiłowaniem sztukę drukarską.

Gemier dyrektorem „Odeonu“.
Wspaniały ten artysta urodził się na 

jednem z przedmieści paryskich, gdzie 
ojciec jego trzymał oberżę. Odrazu zna
lazł swe powołanie i, jako młodzieniec, 
już grywał w ludowym teatrze Belleville. 
Zycie jego burzliwe, pełne uśmiechów 
i grymasów fortuny, może służyć jako 
wzór świetnej karjcry artystycznej, która 
była dziełem wspólnem geniuszu, woli 
i niezłomnego zapału, nie cofającego się 
przed żadnym trudem ni poświęceniem. 
Dawno przebrzmiały już czasy, gdy mło
dy Gemier, grając światowców, występo
wał we fraku wypożyczonym z gorsem 
koszuli wyciętym... z olśniewająco białej 
tektury, z dumnie wpiętą w krawat ka
meą antyczną wyrzeźbioną z rzodkiewki. 
Zachował jednak i dzisiaj u szczytu roz
głosu i fortuny tę samą prostotę, pogodę 
i dobroć, ten sam entuzjazm niewyczer
pany dla sztuki i teatru. Obok wyjątko
wych uzdolnień aktorskich Gemier posia
da rzadki talent organizacyjny, przy nie
bywałej poprostu ruchliwości i pracowi
tości. Dość powiedzieć, że prowadząc 
ostatnio trzy teatry: Theatre Antoine, 
Theatre Populaire w Trocadero i Come- 
die Montaigne, stworzył równocześnie 
szereg cudownych kreacji w różnych 
sztukach.

Jako reżyser i dyrektor wyszedł ze 
szkoły Antoine‘a, ale chyba prześcignął 
jeszcze mistrza swą giętkością i wyczu
ciem nowych prądów. Jest nowatorem

Gemier, nowy dyrektor teatru 
„Odeon“ w Paryżu.

śmiałym i szczęśliwym, umiejącym uchro
nić się od przesady i sensacyjności. Jako 
aktor posiada skalę talentu niezwykle 
rozległą: w rolach tragicznych czy komi
cznych zdumiewa i wzrusza prawdą psy
chologiczną, subtelną stylizacją gry i pro- 
teuszową zmiennością charakteru i typu. 
Gemier ma ambicje (nie tylko ambicję) 
olbrzymie. Marzeniem jego jest wznowie
nie antycznego kultu dla teatru, tworzenie 
widowisk olbrzymich. Pragnąłby przenieść 
teatr na ulicę, podnieść szerokie masy do 
odczucia, zrozumienia i ukochania wielkiej 
sztuki scenicznej. Przed paru laty np. 
kreował z powodzeniem misterja prowan- 
salskie: Edypa w Tebach (St. Georges de 
Bouhelier‘a) w największym cyrku pary
skim, prawie bez dekoracji.

Po dymisji Gavaulta został jednogło
śnie mianowauy dyrektorem Odeonu, dru
giej po Teatrze Francuskim sceny naro
dowej we Francji, i objął jej kierownictwo. 
Obawiają się niektórzy, że na tern stano
wisku nie zdoła przezwyciężyć odwiecznej 
rutyny i lenistwa biurokratycznego, dzie
dzictwa wszelkich administracji rządowych. 
Inni liczniejsi żywią nadzieję, że potrafi 
on podnieść Odeon do wysokiego poziomu 
artystycznego, że zacznie nową świetną 
erę reformy i odrodzenia teatralnego. 
Przyszłość bliska pokaże, kto — pesymiści 
czy optymiści—mieli słuszność. P. Gemier 
—należy do optymistów.

Paryż. E. Woroniecki.
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Klub krakowskich futurystów.

Część sali z malowidłami Pronaszki, StryjeńskieJ, Szczyrbuły i Maliszewskiego.

Barwny lampion-latawiec konstrukcji i po* 
mysłu Tytusa Czyżewskiego. Na ścianie 

malowidła Chwistka.

Klub krakowskich futurystów.
W kawiarni „Esplanada" w Krakowie 

powstał klub miejscowych futurystów, 
przezwany przez nich .klubem gaiki 
muszkatołowej". W jednej z zacisznych 
sal tej kawiarni urządzili sobie wyznawcy 
formizmu i futuryzmu towarzyski .ma
tecznik”, dekorując ściany sali barwnemi 
malowidłami i olbrzymim lampionem ko
lorowym w kształcie latawca. Malowidła 
ścienne wykonali: Czyżewski, Pronaszko, 
Chwistek, Szczyrbała, Stryjeńska i inni. 
Bardzo efektowny, zawieszony u pułapu 
sali ów lampion-latawiec skonstruował 
Tytus Czyżewski. Sala klubu futurystów 
jest przedmiotem osłupiałego podziwu 
miejscowych i zamiejscowych gości.

J. P.

Odczyty o stosunkach czeskich.

Adolf Czernv, znany literat czeski, ogłosił 
cykl odczytów na Wolnej Wszechnicy w War
szawie pt. „Odrodzenie czeskie w epoce 
Dąbrowskiego*'. Odczyty te skupiają bardzo 

liczne audytorjum.
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W Jugosławii umacniają się sympatje dla Polski.
(Uroczystość polska w stolicy Chorwacji.)

Położenie Polski w Słowiań- 
szczyźnie było przed wojną przykre. 
Walka z Rosją w obronie najsłusz
niejszych praw narodowych rzucała 
cień i na nasz stosunek do innych 
narodów słowiańskich, gdyż te na
rody, budując swoją przyszłość 
w znacznym stopniu na pomocy 
Rosji, nie odważały się jawnie 
ująć się za nami, choćby nawet 
zdawały sob e sprawę z naszej krzyw
dy. Do tego, ze strony rosyjskiej, 
aby zatrzeć wrażenie popełnianego 
na bratnim narodzie słowiańskim 
gwałtu, otaczano nas taką siecią in
tryg i kłamstw, że w szerokich ma
sach innych narodów słowiańskich 
bodaj zupełnie zatarło się istotne 
oblicze duchowe Polski.

Dlatego niezmiernie ciekawą jest 
rzeczą śledzić, jak przeobraża się 
i na nowo ustala stosunek do Pol
ski wśród różnych narodów słowiań
skich.

Przeobrażenie to najłatwiej zda
wałoby się może się dokonać na 
gruncie jugosłowiańskim. Nie ma
my ze sobą sporów sąsiedzkich, ani 
bezpośrednich nieporozumień, jesteś
my — jedni i drudzy — najczystsi 
może rasowo i dlatego blizcy sobie 
temperamentem, składem umysłu, 
a i w kulturze mamy wiele rzeczy 
wspólnych.

Jednakże i tu pozostało z przed 
wojny wiele przesądów, dosyć żalów 
z czasów Mpolityki wolnej ręki" Ko
ła polskiego w Wiedniu. Po wojnie 
nastąpiła najpierw dezorjentacja 
w stosunku do Rosji bolszewickiej, 
potem przyszły odgłosy naszego 
sporu z Czechami o Cieszyn, agita
cja ukraińska, wreszcie wpływy tych 
wszystkich, którym zależy i zawsze 
zależeć będzie na tern, aby Niemcy nie 
spotkały zbyt mocnej tamy w swych 
ekspansyjnych dążeniach na wschód. 
Stosunek do Polski i w społeczeń
stwie jugosłowiańskiem ustala się 
z trudem, wśród wahań, fałszywych 
alarmów i niewczesnych obaw. Kto 
jednak obserwuje ten proces od po
czątku odrodzeniaobu państw,ten mu
si stwierdzić w nim ogromny postęp.

Znamienną oznaką tego postępu 
był wieczór, jaki urządził „Sokół* 
w Zagrzebiu „ku czci bratniego na
rodu polskiego". Trzeba wziąć pod 
uwagę, że organizacja sokola od
grywa w Jugosławji bez porówna
nia większą rolę, niż w Polsce. Ju
gosłowiański związek sokoli jest nie 
tylko związkiem towarzystw gimnasty
cznych. Jest on przedewszystkiem 

potężną i czujną organizacją ideo- 
logji narodowej. Przed wojną 
i w czasie wojny był on ostoją 
walki o niepodległość i zjednocze
nie Jugosłowian. Z jego szeregów 
wyszli bohaterowie katastrofy Sara- 
jewskiej, na jego pomocy opierała 
się „Liga serbsko-chorwacka*, cała 
robota niepodległościowa w czasie 
wojny i pierwsze próby organiza
cyjne w czasie przewrotu.

Cel wieczoru, poświęconego 
„uczczeniu bratniego narodu polskie
go", najlepiej określiła krótka odezwa, 
umieszczona na programie:

„Siostry! Bracia! Po raz trzeci 
wzywamy sokolstwo na nasze wie
czory słowiańskie. Do czego dąży
my przez te wieczory? Chcemy

Dr. T. Ilesicz.

się zapoznać z życiem, pracą, kul
turą różnych części słowiańszczyzny. 
Sądzimy, że tylko przez wzajemne 
poznawanie się i przenikanie sło
wiańskiego życia, pracy i kultury 
słowiańszczyzna może stać się war
tością swoistą.

Jeżeli kto, to sokół, jako insty
tucja słowiańska, ma obowiązek wcie
lania w czyn idei słowiańskiej. Dla
tego, wzywając was na te wieczory, 
czynimy to w przeświadczeniu, że 
ideę trzeba zamieniać w czyn.

Ten oto wieczór, ku czci brat
niego narodu polskiego, w którym 
uczestniczą wszyscy Słowianie, niech 
nam będzie jednym ze środków, 
zbliżających nas do idei słowiań
szczyzny. Dlatego wypełnijcie wasz 
obowiązek i przyjdźcie na wieczór. 
Niech żyje wzajemność słowiańska! 
Niech żyje bratni polski naród*.

Inicjatorzy wieczoru zwrócili się 
o pomoc do miejscowego konsulatu 
polskiego, a ponieważ sztuka polska 

reprezentowana jest w Jugosławji 
przeważnie przez artystów śpiewa
ków, powstał program, wypełniony 
głównie pieśnią polską.

W sali, udekorowanej godłami 
polskiemi, widokami Wawelu i por
tretem naczelnika państwa polskiego, 
a wypełnionej publicznością niemal 
do granic wytrzymałości sali, za- 
brzmiał hymn—„Jeszcze Polska nie 
zginęła". Następnie jeden z przy
wódców Sokoła, dr. Urbani, zagaił 
zebranie, skierowując do narodu 
polskiego w imieniu zebranych wy
razy przyjaźni i miłości.

Po nim wstąpił na katedrę pro
fesor uniwersytetu Zagrzebskiego, 
dr. Franciszek Ilesić. Wypróbowa
ny to nasz przyjaciel, którego gło
su nigdy nie zabraknie, ile razy trze
ba wyrazić Polsce uczucia serde
czne, lub stanąć w jej obronie.

Tym razem prof. Ilesić mówił o 
ideologji emigracji polskiej. Mówił ze 
znawstwem i umiłowaniem rzeczy. 
„Bywają książki— twierdził — potęż
ne treścią, lecz szczupłe objętością, 
jakby umyślnie po to, aby je łatwo 
było nosić na sercu*. Tu wyjął 
z kieszeni bocznej drobną książe
czkę, prześliczne (drugie) wydanie 
„Ksiąg narodu i pielgrzymstwa* 
i zaczął tłomaczyć zebranym ich 
nieprzemijające prawdy. Wykładał 
o „Literaturze słowiańskiej* Mickie
wicza,© „Nieboskiej* i o ideologji pol
skich walk o wolność,nie tylko polską, 
lecz wszelką wolność, która zdawała 
się być zagrożoną. Zwracając się 
wreszcie ku stronie, na którą ogół 
jugosłowiański szczególniej jest wra
żliwy, podkreślił głębię uczuć sło
wiańskich w ideologji emigracyjnej 
polskiej. „Uczucia te są odmienne 
od popularnego wśród nas słowia- 
nofilstwa rosyjskiego — mówił — 
lecz na czyjąż to wychodzi szkodę? 
Słowianofilstwo polskie było wolno
ściowe, demokratyczne i prawdziwie 
chrześcijańskie, panslawizm rosyjski 
był carski, reakcyjny i ciasno pra
wosławny*.

W tym duchu mówił prof. Ilesić 
o polskiej ideologji emigracyjnej, 
wykazując nici więżące ją z ideolo- 
gją doby sejmu czteroletniego 
i z ideologją odrodzonej Polski.

W części koncertowej — Za- 
grzebski chór akademicki „Mladost* 
(znany Warszawie i szeregowi miast 
polskich) wykonał kilka polskich 
pieśni ludowych (po polsku). Arty
stka opery Zagrzebskiej p. Rodan- 
ne- Decykiewiczówna śpiewała pie
śni Paderewskiego, Niewiadomskie
go, Noskowskiego i Żeleńskiego. 
Artysta dramatu Zagrzebskiego p. Du- 
brarko Dujsin deklamował mistrzow
sko „Farysa* w świetnem tłoma- 

11



czeniu F. Markovića- Basista opery 
Lublańskiej p. Hugo Zathey dał znów 
wiązankę pieśni polskich — Galla, 
Moniuszki, Chopina, Szymanow
skiego.

Podczas wieczerzy konsul polski

Z TYGODNIA.

Na zjeździe polskiej młodzieży 
nacjonalistycznej, który odbył 

się w Warszawie, wysunięto na pier
wszy plan postulat: Polska musi być 
państwem narodowem.

Każdy Polak zgodzi się, że tak 
byłoby najlepiej. Ale jak uzgodnić 
ten program — z rzeczywistością? 
Bo oto rozszerzając, — a raczej 
przywracając — swe granice, Pol
ska znalazła się w posiadaniu licz
nych miljonów obywateli, którzy 
chcą zachować własną narodowość, 
którzy, godząc się — mniej lub bar
dziej chętnie — na państwowość 
polską, pragną pozostać Ukraińcami 
lub Białorusinami, Niemcami lub 
Litwinami, Rosjanami wreszcie, czy 
Żydami. Jest tylko jeden sposób, 
aby stali się całkowicie dobrymi 
i oddanymi obywatelami państwa: 
należy dać im takie warunki bytu 
i rozwoju, aby się czuli zadowolo
nymi. Dążeniem każdego państwa 
zresztą musi być, aby wszyscy jego 
obywatele, bez różnicy wiary i naro
dowości, czuli się w niem jednako
wo dobrze.

Prusy i Rosja nie chciały nigdy 
tego zrozumieć. Pod hasłem pań
stwa narodowego Prusak chciał 
wynarodowić lub wywłaszczyć z zie
mi ojczystej Polaka, Duńczyka, Al
zatczyka. To samo, choć bardziej 
nieudolnie, usiłował osiągnąć Mo
skal. Wiemy, z jakim skutkiem.

Z takiem pojęciem państwa na
rodowego Polak walczył przez sto 
z górą lat. Odwoływał się do Spra
wiedliwości powszechnej, wysuwał 
krzywdy, stąd doznawane, przed fo
rum całej Ludzkości. I wszędzie, 
gdzie biły szlachetniejsze serca, głos 
jego znajdywał oddźwięk.

I dlatego w Polsce żadna na
rodowość nie może być krzywdzona 
dla rzekomych interesów narodo
wych. Ohydne i obmierzłe metody, 
które odczuwaliśmy na własnej skó
rze ze strony Prusaka i Moskala, 
pozostaną w naszych oczach zawsze 
ohydnemi i obmierzłemi. Polityka 
eksterminacyjna jest najgłupszą. Mści 
się zawsze ostatecznie na tym, któ
ry chce ją wobec innych stosować.

Miłość ojczyzny ofiarna, do wszel
kich poświęceń zdolna, jest najpięk

podziękował inicjatorom wieczoru 
przemówieniem w języku serbsko- 
chorwackiem, po którem długo nie 
milkły okrzyki: „żivlla Poljska! żi- 
vili Poljaci!"

Zagrzeb. F • B~ar.

niejszą cechą Polaka. Umiłowanie 
wielkich ideałów narodowych po
zwoliło nam przetrwać zwycięsko 
ciężki okres niewoli. Lecz dobrze 
i mądrze zrozumiany ideał narodo
wy musi się zawsze mieścić w ideale 
Sprawiedliwości i Ludzkości. Inaczej 
nosiłby w sobie zarodek śmierci. 
Należy pamiętać, że największe 
zbrodnie dziejowe popełniane były 
pod hasłem rzekomych ideałów re
ligijnych i narodowych, — że w imię 
wolności najokrutniej pastwiono 
się nad wolnością poszczególnych 
warstw społecznych.

Dlatego chęć rozpatrywania za
gadnień politycznych i nawet etycz
nych tylko pod znakiem ideałów 
narodowych—kryje wielkie niebezpie
czeństwa. Trzeba kochać swój kraj 
i świadomość miłości ojczyzny sze
rzyć jak najskwapliwiej; ale najgo
rętszy nawet patrjotyzm musi być 
zgodny z ideałami Ludzkości i Spra
wiedliwości, które są najwyższą zdo
byczą cywilizacji. Niemasz lepszego 
sprawdzianu etycznego, jak zasada 
Kanta: Każdy czyn jest tylko wtedy 
etyczny, jeśli może stać się zasadą 
powszechną.

Poziom umysłowy znacznej więk
szości naszych posłów sejmo

wych, — i naszych radnych miej
skich, — jest nad wyraz lichy. Naj
lepsze siły polityczne i społeczne 
zostały na uboczu- O najważniej
szych sprawach państwowych i sto
łecznych decydują ludzie, zgoła do 
takiej roli niepowołani.

Gdy zbliżają się nowe wybory 
do Sejmu i do Rady Miejskiej, róż
ne warstwy ludności warszawskiej, 
niezadowolone z dotychczasowego 
stanu rzeczy, postanowiły wziąć 
udział w akcji wyborczej samodziel
nie, przez swe zrzeszenia społeczno- 
zawodowe. Poszczególne komitety, 
reprezentujące interesy urzędnicze 
oraz inteligencji zawodowej, rzemieśl
nicze, drobnego handlu, własności 
miejskiej i mieszczańskie, — połą
czyły się w dwie organizacje: je
dną — dla Sejmu, drugą — dla Ra
dy Miejskiej. Celem tych organizacji 
jest wprowadzenie do Sejmu i do 
Rady Miejskiej obywateli najbardziej 
oświeconych i doświadczonych, nie
poszlakowanej uczciwości i patrjo- 

tyzmu, — takich przedewszystkiem, 
którzy dla interesu partyjnego i ie 
poświęcą nigdy interesu ojczyzny 
lub miasta.

Jeśli te komitety mądrze i ener
gicznie zabiorą się do dzieła, opinja 
publiczna poprze niewątpliwie i go
rąco ich usiłowania.

Spotkałem w towarzystwie młodą 
panienkę o historycznem na

zwisku, która przed kilku tygodnia
mi, po niesamowitych trudnościach, 
zdołała przedostać się do kraju. 
Ośmnaście lat, niepospolita uroda, 
płomienne serce polskie... Udział 
w polskich organizacjach, usiłowa
nie ucieczki, dramatyczne areszto
wanie... I posiedzenie czrezwyczajki 
zaraz w najbliższem siole, sąd, 
o północy wyrok: rozstrzelanie... Już 
pod drzewem — odwołanie egzeku
cji, długie więzienie, tortury conoc- 
nych badań.. Jakiś Polak, stojący 
na czele lokalnych władz sowie
ckich, podobny do owego oficera 
polskiego w M Bolszewikach"... Su
mienie poruszone widokiem nieu
giętego, pięknego jak stepowa róża 
dziewczęcia?. Może domieszka in
nego, jeszcze gorętszego, choć nie 
śmiącego się ujawnić, uczucia... 
Uwolnienie z więzienia, pewne ułat
wienia, wreszcie upragniony wyjazd... 
Po tysiącznych przygodach, niebez
pieczeństwach i mękach, panienka 
w Warszawie, pod opieką kochają
cych dziadków. . A stamtąd, z po 
za granicy wiadomość: iż Polak-bol
szewik palnął sobie w łeb...

Ot, taka sobie historja... tyle, iż 
prawdziwa.

Tak rzadko spotyka sie książkę, 
która wzrusza, budzi utajone 

gdzieś na dnie duszy wspomnienia, 
wywołuje tęskną zadumę! Przeczy
tajcie „Historję jednego podwórza" 
Zygmunta Bartkiewicza! Oto wresz
cie, z chaosu dzisiejszych morał 
insanity i zdziczenia, przemówił ra
sowy pisarz polski, mający własny 
styl, własny pogląd na świat i życie, 
własne oblicze literackie. Jaka świe
żość bije z tych kart, jaka jędrność 
języka, jaki zdrowy humor, — i jaka 
rzewność sentymentu, bez cienia 
ckliwego sentymentalizmu!

Anemiczny piękno-duch krzywi 
blade wargi grymasem.

— Niema kompozycji...—Niema? 
Być może. Ale jest za to dusza 
polska, dziwnie czysta i wrażliwa, 
jest takie serdeczne umiłowanie 
ziemi ojczystej, ludzi, zwierząt, że 
autor staje się czytelnikowi bliskim 
i kochanym, — gdy do tylu innych, 
przy czytaniu ich książek, nabiera 
się odrazy... Bartkiewicz nie wiąże 
swoich słów w kunsztowne rymy: 
jego proza jest dziełem subtelnego, 
tkliwego poety. skrz.

12



Teatr Polski. „Mąż idealny*, sztuka w 4 aktach Oskara Wilde‘a.

P. Przybyłko-Potocka, znakomita w roli wielkoświatowej awanturnicy (Pani Cheveley) i jej do konały partner A. Różycki 
(Sir obert Chiltern),

P.p. Przybyłko-Potocka (°ani Cheveley), Munclingerowa (Lady Markby), Hałacińska (Lady Chiltern), Kamińska (Mabel Chiltern).
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Teatr Nowości .Gwiazda Filmu* operatka w 3 aktach Benatzky’ego Fot. St. Brzozowski.

Świetna diva operetkowa szwedzka, p. Elna Gistedt, która stała się ulubienicą Warszawy, w otoczeniu swoich partnerów.

Z Teatru Łódzkiego.

Koncert p. Z. Dygata w Paryżu.

Młody utalentowany pianista o. Zygmunt 
Dygat koncertował w Paryżu, grając utwory 
Beethovena, Debussego i Liszta. Doborowa 
publiczność ze świata arystokratycznego, 
literackiego i artystycznego koncert ten 

przyjęła z wielkiem wyróżnieniem.

25-ciolecie pracy aktorskiej.

Władysław R.tscka, doskonały artysta da
wnej sceny lwowskiej, obecnie Bagateli 
krakowskiej, obchodzi w kwietniu 25-lecie 
pracy aktorskiej. P. Ratscka grać będzie 
rolę tytułową .Pietra Cozura* w znane] 
sztuce P. Bracco. Jubileusz ten wzbudził 
w sferach artystycznych wielkie zaintere

sowanie.

Helena Larys Pawińska, znana artystka Gra
matyczna, zdobyła sobie rzetelne powodze
nie kreując rolę ,,Ewy“ w ,,Śniegu“ St. Przy

byszewskiego.
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Fr. FUCHS i S-wie Sp. Akc., Warszawska Fabryka Biszkoptów.

Stanisław FUCHS Sp. Akc., Czekolada, Kakao, Karmelki, Biszkopty.

Wspaniały pawilon w stylu orjentalnym na ll-gim Targu F’oznańskim. Fot. Marjan Fuks.
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DZIEJE JEDNEJ FABRYKI.
’ * • * / •

Idea Targów w Polsce Zjednoczonej zasługuje 
ze wszechmiar na uznanie i bezwzględne poparcie. 
Jeżeli w krajach zachodniej Europy są Targi czynni
kiem, pobudzającym wytwórczość rodzimą, i stanowią 
źródło bogactwa narodowego, to ileż większe zadania 
mają do spełnienia w Polsce. Tamte kraje nie prze
chodziły tragedji rozbiorów, ich poszczególne prowincje 
nie żyły przez długi okres czasu życiem odrębnem, 
przystosowanem do wymagań i interesów państw 
zaborczych, tam każdy, interesujący się przemysem, 
wiedział, kto i gdzie produkuje potrzebne mu artykuły, 
więc urządzano rok rocznie Targi czy to w Pradze 
czeskiej czy w Lipsku, czy w Paryżu lub w Lyonie, 
miały przedewszystkiem na celu zaznajomienie sąsied
nich krajów z miejscową wytwórczością, a co za tern 
idzie nawiązanie stosunków handlowych z zagranicą.

Nie ulega wątpliwości, że cel ten przyświeca 
także naszym Targom: Poznańskim i Wschodnim we 
Lwowie. Przemysł w Polsce rozwija się w takim tem
pie, powstaje tyle nowych placówek przemysłu i to 
w najrozmaitszych dziedzinach, że musimy usilnie 
zabiegać o zagraniczne rynki zbytu. Jest to nie tylko 
wskazane, ale po prostu konieczne i to mieli na myśli 
organizotorowie Targów. Ale poza tym celem, który 
w dużym stopniu zdołano już osiągnąć, Targi w Polsce 
mają jeszcze inne zadania do spełnienia. One zazna
jamiają nas samych z tern, co posiadamy, co możemy 
nabywać w kraju, a co możemy jeszcze sprowadzać 
z zagranicy. Bo trzeba sobie otwarcie powiedzieć, że 
my się jeszcze dobrze nie znamy. Wielkopolska miała 
dotychczas bardzo słabe bojęcie o rozmiarach przemy
słu w byłem Królestwie Kongresowem i Małopolsce. 
Tamte znowu dzielnice uważały Wielkopolskę za kraj 
wyłącznie rolniczy, który nie tylko nie posiada prze
mysłu, ale nawet niema warunków dla jego powstania, 
nie mówiąc już o rozwoju.

Okazuje się, że obie strony były w błędzie, który 
się zrodził z nieznajomości stosunków w poszczegól
nych dzielnicach. Błąd ten poczęto sobie uświadamiać 
dopiero podczas I. Targu Poznańskiego, gdy skupiły 
się jednocześnie i w jednem miejscu wytwory przemy
słu wszystkich trzech dzielnic. Wtedy przekonano się, 
że polski przemysł to jednak już wielka rzecz, że 
wszystkie dzielnice Polski pracują nad jego rozwojem, 
że cały szereg artykułów, które dotąd sprowadzano 
z zagranicy wyrabiane są w kraju, że istnieje wreszcie 
możliwość przy intesywnej pracy jażeli już nie całko
witego. to przynajmniej bardzo poważnego uniezale
żnienia się od przemysłu zagranicznego zwłaszcza 
niemieckiego. II. Targ Poznański pogłębił świadomość 
tego faktu. Okazało się przytem, że wojna gospodar
cza, którą Niemcy w stosunku do nas tak ściśle prze
strzegają, niedoprowadziła Polski do ruiny, lecz, prze
ciwnie, stała się bodźcem do tworzenia nowych 
placówek przemysłu i szukania coraz to innych dróg 
dla doskonalenia się pod względem technicznym. Ten 
bardzo ciekawy objaw uwidocznia się przedewszystkiem 
w przemyśle metalurgicznym, który tak bogato zapre
zentował się na II. Targu Poznańskim.

Nie jest naszem zadaniem opisać szczegółowo 

wszystkie eksponaty z tej dziedziny, dla których 
olbrzymia Wieża Górnośląska okazała się zaszczupła. 
Pragniemy tylko zwrócić uwagę na wyroby F-y: 
L. Warwasiński, J. Wojakowski i S-ka, fabryka maszyn 
i odlewnia żelaza w Noworadomsku, skupiały one 
bowiem uwagę wszystkich, interesujących się rozwojem 
przemysłu metalurgicznego w Polsce. Czynimy to 
z 2 względów: raz dlatego, że są one ostatniem wyra
zem postępów w technice, a po drugie, żeby wskazać, 
iż przemysł metalurgiczny nie koncentruje się w pew
nych ośrodkach naszego kraju, lecz powstaje w różnych 
miejscowościach, mało dotąd znanych, a niemniej 
jednak odgrywających coraz wybitniejszą rolę w naszem 
życiu gospodarczem-

Fa.: L. Warwasiński, J. Wojakowski i S-ka. 
wystawiła na II. Targu Poznańskim turbiny wodne 
systemu Francis’a, ryflarki do ryflowania walcy młyń
skich, szlifierki, i wiercarki szybkobieżne, ale to 
jeszcze nie wszystko, co fabryka wyrabia. Dopiero 
wyjaśnienia udzielone nam przez współwłaściciela 
fabryki, p. L. Warwasińskiego, dają całkowity pogląd 
na produkcję fabryki i wtajemniczają nas w jej historję.

Fabryka powstała w roku 1912. Założyli ją 
pp. L. Warwasiński, J. Wojakowski i A. Kryzel z któ
rych każdy, oprócz znajomości fachowej i wiedzy 
technicznej, wniósł do spółki wielki zasób energji 
i wiary, że pracą sumienną zdołają utworzyć poważną 
placówkę przemysłu, opierając ją na racjonalnych 
i nowoczesnych podstawach.

— Działalność naszą—mówił p. L. Warwasiński— 
rozpoczęliśmy od zaopatrzenia się w obrabiarki, po 
które, nie znalazłszy ich w kraju, musieliśmy udać się 
do Niemiec. Po sprowadzeniu takowych początkowo 
w bardzo skromnym zakresie, zaczęliśmy działalność 
od wyrobu utensylji, potrzebnych dla fabryk giętych 
mebli, a prócz tego, mając mało kapitału zakładowego, 
co nam uniemożliwiało pójście w jednym specjalnym 
kierunku, musieliśmy wykonywać różne roboty. Rozwój 
fabryki datuje się od chwili jej założenia, bo już 
w kilka miesięcy później sprowadziliśmy nową partję 
obrabiarek, i prawie trzy razy powiększyliśmy liczbę 
rzemieślników.

Wojna przerwała pracę naszej fabryki na kilka 
tygodni, po rozpatrzeniu się w sytuacji zdecydowaliśmy 
się na wyrób urządzeń młynarskich, które, ze względu 
na wzmagającą się u nas pracę młynów, cieszyły się 
wielkim popytem. Rozwinęliśmy wyrób o tyle skutecznie, 
że w ciągu kilku miesięcy przystąpilśmy do budowy 
turbin wodnych, które dzięki sumiennemu opracowaniu 
oraz studjom, przeprowadzonym w fabrykach niemiec
kich, austrjackich i częściowo czeskich, postawiliśmy 
na wysokości zadania, i wkrótce w tej dziedzinie 
opanowaliśmy prawie w zupełności wszystkie dzielnice 
naszego państwa i poszczycić się możemy, że w sto
sunku niedługiego czasu zbudowaliśmy i zainstalowali
śmy największą ilość turbin o bardzo różnej mocy 
i wielkości.

W czasie wojny, broniąc się przed rekwizycją 
maszyn, a to niebezpieczeństwo ciągle nam groziło, 
jak również pragnąc się przyczynić do odbudowy

16



Dzieje jednej fabryki.

Z targów poznańskich. Wystawa frmy L- Warwasiński, J. Wojakowski i S-ka.

Małopolski, opracowaliśmy model tracza (gatru), które 
budowaliśmy dla namiestnictwa Galicji. To ras obro
niło od rekwizycji, a ponadto umcżliwiło nam sprowadze
ni z Austrji drobnej iLści surowców i półfabrykatów.

Trudności za czasów okupacji w otrzymywaniu 
paliwa do silników na gaz ssany, zmusiły nas do zabie
gów nad skonstruowaniem gazowni tego rodzaju, aby 
w nich palić i wytwarzać gaz można było nietylko 
z koksu, lecz również z węgla, torfu i odpadków drzewa. 
Zabiegi nasze nie były daremne, zbudowaliśmy bowiem 
odpowiednie oczyszczacze, w których, odciągając smo
łę i inne dystylaty, otrzymuje się czysty gaz, zupełnie 
odpowiedni do napędu silników. Tego typu gazownie 
naszego pomysłu pracują w różnych zakładach, 
funkcjonują bardzo dobrze. Aparaty powyższe zgłosili
śmy do patentu.

W dalszym ciągu powiększyliśmy znacznie naszą 
fabrykę, wprowadzając dział obrabiarek do żelaza, 
które na pokazie obrabiarek krajowego wyrobu w po
litechnice Warszawskiej w 1920 r. zostały zaszczytnie 
cdznaczone pozostawieniem na potrzeby instytutu 
naszej tokarki, jako wzorowej. Na Targach Wschodnich 
we Lwowie instytut technologiczny również nabył na
szą tokarnię, a opinję profesorów H. Mierzejewskiego 

E* Porębskiego, dyr. instytutu technologicznego, były 
dla nas jaknajprzychylniejsze.

Na tern nieograniczamy naszej produkcji mamy 
bowiem jeszcze opracowaną frezarkę uniwersalną, 
ryflarkarnie do ryflowania walców młyńskich, wypiera
my skutecznie wyroby niemieckie, a nawet szwajcarskie, 

budujemy również głowice rozdzielcze do frezarek 
z tarczami podziałowemi uniwersalne.

Fabrykę naszą—mówił dalej p. L. Warwasiński—- 
prowadzimy w budynkach częściowo zbudowanych 
przez właściciela posesji a częściowo przez nas 
samych. W roku 1918 nabyliśmy 4 morgowy plac 
z bocznicą kolejową, na którym rozpoczęliśmy budowę 
wzorowych budynków fabrycznych, a przedtem pobu
dowaliśmy tartak, który czynny jest od początku roku 
1920. W pobliżu placu nabyliśmy dom o 10 lokalach 
dla naszych pracowników.

Wyroby nasze zbywamy wewnątrz państwa. Z po
wodu praktycznej konstrukcji znajdują one chętnych 
nabywców. Na Targach Wschodnich we Lwowie 
sprzedaliśmy pewną ilość naszych obrabiarek do Cze
ch o-Słowacji.

— A na Targu Poznańskim.
— Sprzedaliśmy wszystko, co wystawialiśmy, 

a prócz tego przyjęliśmy znaczne zamówienia. Już po 
zamknięciu Targu zaproszony zostałem do Iwna, 
majątku hrabiego Mielżyńskiego, który również zamó
wił w naszej fabryce instalację turbinową.

Takie są dzieje fabryki maszyn i odlewni żelaza 
L. Warwasiński, J. Wojakowski i S-ka, w Noworadom- 
sku, ziemi Piotrkowskiej, dzieje, przypominające rozwój 
wielkich przedsiębiorstw amerykańskich.

Możemy być dumni z tego, stworzyła bowiem 
placówkę przemysłu polska inicjatywa, energja i praca.
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Fabryka lalek Adama Szrajera w Kaliszu.

Wystawa lalek'Adama Szrajera w Kalis/u.

Przemyśl zabawkarski wogóle, a wyrób lalek w szczególno
ści, posiada w Polsce widoki bardzo pomyślnego rozwoju. Lalki 
wyrobu polskiego są artykułem bardzo poszukiwanym zagranicą, 
a zaletę ich stanowi staranne wykonanie i pomysłowość, gra
nicząca niejednokrotnie z prawdziwym artyzmem. Stwierdzi
liśmy to na drugim Targu Poznańskim, wzięła w nim bowiem 
udział znana fabryka lalek Adama Szrajera w Kaliszu i, zdaje 
się, nie było nikogo, któryby nie zatrzymał się przed kabiną tej 
fabryki, a dzieci starsze i młodsze miały obok niej stały punkt 
zborny. Wystawione lalki były przedmiotem icłi podziwu i po
żądania i zapewne niejedna tragedja domowa powstała z ich 
powodu...

Ponieważ zadaniem naszem jest zwracanie uwagi na naj
wybitniejsze fabryki z każdej gałęzi przemysłu, chcemy więc 
poświęcić parę słów fabryce lalek Adama Szrajera, jesteśmy 
bowiem przekonani, że szczegóły jej produkcji zainteresują setki 
tysięcy wielbicieli lalek. P. Adam Szrajer, obecny właściciel 
fabryki, po jej nabyciu od swego poprzednika, p. Fingelhuta, 
uczynił wszystko, żeby produkcję rozwinąć i to nie tylko pod 
względem ilościowym, co było rzeczą stosunkowo łatwą wobec 
rosnącego zapotrzebowania. P. Szrajer położył przedewszystkiem 
nacisk na to, żeby lalki były wyrabiane wyłącznie z towarów 
krajowych. Kalisz więc dostarcza plusz, Łódź — inne materjały, 
a inne przedmioty, potrzebne do produkcji lalek, są wyrabiane 
w istniejących przy fabryce warsztatach pomocniczych; można 
więc śmiało powiedzieć, że fabryka p. Adama Szrajera w Ka
liszu jest istotnie placówką polskiego przemysłu.

Fabryka nie ogranicza się, zresztą, do wykonywania lalek, 
lecz wyrabia również różne zwierzęta-zabawki, dochodząc w tym 
kierunku do bardzo interesującycli wyników. Niedźwiedzie, ko
nie, małpv i inni przedstawiciele zwierzęcego świata, tak ulu

bionego przez dzieci bez różnicy wieku, są rzeczywiście ostat
nim wyrazem techniki i precyzyjnego wykonania.

A teraz nieco liczb, świadczących o poważnych rozmiarach 
fabryki lalek Adama Szrajera w Kaliszu. Zatrudnia ona razem 
z warsztatami pomocniczemi 500 robotników, jest więc pla
cówką przemysłową bardzo dużą, a przytem posiada widoki 
jeszcze większego rozwoju. Przemawia za tern wielkie powo
dzenie, jakiem cieszyły się jej wyroby na drugim Targu Po
znańskim. Zainteresowało się nimi nie tylko kupiectwo polskie, 
lecz również goście zagraniczni, którzy wypytywali się o adres 
fabryki, o szczegóły jej produkcji i zapewniali, że po otrzyma
niu ofert wejdą z fabryką w stałe stosunki handlowe.

Wobec ciągle zmieniającej się wartości naszej waluty, 
obroty fabryki lalek Adama Szrajera w Kaliszu dadzą sią w ten 
sposób najlepiej ująć, że przed wojną wynosiły one półtora 
miljona rubli (oczywiście carskich). W obecnych warunkach 
przy stałym 'rozwoju fabryki obroty sięgają bardzo poważnej 
sumy.Wzrastające coraz bardziej zapotrzebowanie na lalki i za
bawki fabryki Adama Szrajera w Kaliszu zmusiły jej właści
ciela do otworzenia szeregu reprezentacji. Istnieją one już 
w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Lwowie i Gdańsku, a nawet 
w Paryżu i w' Nowym-Yorku. Drugi Targ Poznański, który 
jeszcze bardziej spopularyzował wyroby fabryki Adama Szrajera, 
spowoduje, nie ulega wątpliwości, zorganizowanie nowych re
prezentacji zarówno w kraju, jak i zagranicą. Należałoby ży
czyć, żebv lalki Adama Szrajera znalazły jaknajszersze rozpo
wszechnieni i świadczyły wszędzie o istnieniu fabryki, której, 
i właściciel i robotnicy, w harmonijnej zgodzie, dążą do osiąg
nięcia ideału w produkcji i wywalczają dla niej uznanie.
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z TARGÓW POZNAŃSKICH.

Wynalazek inż. A. AUSTA a odbudowa kraju.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że najważniejszem 
zagadnieniem doby obecnej i to o znaczeniu ogólno- 
państwom — a nawet europejskiem, jest odbudowa 
krajów zniszczonych przez wypadki wojenne. Jest to 
sprawa tak wielkiej wagi, że bez jej pomyślnego roz
wiązania nie da się usunąć skutków wojny ani też 
wytworzyć warunków, niezbędnych dla normalnego 
rozwoju życia gospodarczego. Wiążą się z tern ściśle 
takie kwestje, jak mieszkaniowa, poprawa warunków 
sanitarnych, odbudowa przemysłu i szereg innych, 
stanowiące każda z osobna niebezpieczną bolączkę 
życia współczesne
go, a wszystkie ra
zem urastające do 
rozmiarów katastro
falnej klęski.

W całej Europie, 
a nawet w tych kra
jach, które nie u- 
cierpiały bezpośre
dnio wskutek wy
padków wojennych, 
sprawa odbudowy 
stanowi poważną 
troskę czynników 
rządowych i spo
łecznych. Powstały 
specjalne minister
stwa, opracowywa
ne są różne proje
kty i ankiety, sło
wem czynione jest 
wszystko, żeby ten 
trudny problem roz
wiązać. W tym kie
runku rywalizują ze 
sobą zabiegi po
szczególnych rzą
dów z inicjatywą 
prywatną, która w 
tym zakresie ma 
ogromne pole do 
działania i może się 
już poszczycić po- 
ważnemi wynikami.

U nas w Polsce jest gorzej pod tym względem. 
Gorzej z wielu przyczyn. Przedewszystkiem kraj nasz, 
jako teren kilkuletnich walk, uległ wyjątkowemu zni
szczeniu. Następnie jesteśmy państwem młodem, jeszcze 
niezorganizowanem i znajdujemu się w ciężkiem poło
żeniu materjalnem, które uniemożliwia rządowi czynie
nie takich nakładów, jakich wymaga odbudowa kraju. 
Po trzecie, inicjatywa prywatna nie zawsze znajduje 
u nas należyte zrozumienie, a kapitał krajowy nie 
widzi dla siebie korzyści w wielkich inwenstycjach, 
które przynoszą duże zyski, a jednocześnie zbogacają 
kraj przez powoływanie do życia nowych warsztatów pracy.

II. Targ Poznański, który zgromadził eksponaty 
ze wszystkich gałęzi przemysłu i dał dokładny pogląd 
na naszą wytwórczość, trzeba uważać za poważny 
czynnik także w dziedzinie odbudowy kraju. Każdy, 
interesujący się tą sprawą, znalazł na Targu szereg 

Inżynier Aleksander Aust

wskazówek, co produkujemy, gdzie istnieją źródła 
zakupu, czego nam brak, czego mamy nadmiar i co 
możemy eksportować. Jeden z najciekawszych ekspo
natów dowiódł, że mamy polski wynalazek, który 
w przemyśle ceramicznym może uczynić zupełny prze
wrót, i stać się dźwignią przemysłu budowlanego przy 
odbudowie kraju. Przez zastosowanie tego wynalazku 
nie* tylko zdążymy z odbudową Polski za innymi 
krajami, lecz również możemy stworzyć nowe źródło 
bogactwa krajowego.

W wieży górnośląskiej na placu wystawowym 
przy ul. Głogowskiej 
inż. Aleksander Aust 
z Warszawy wysta
wił model auto
matycznej cegielni 
przenośnej, która 
przez cały czas Tar
gu była przedmio
tem szczególnego 
zainteresowania. O 
każdej porze dnia 
przed modelem ce
gielni przenośnej 
zbierały się tłumy, 
zainteresowane tym 
nowym dowodem 
postępów w techni
ce i z ciekawością 
przysłuchiwały się 
objaśnieniom inż. 
Austa, który osobi
ście wtajemniczał 
wszystkich w szcze
góły swego wyna
lazku.

Za nim pomówi
my o wynalazku, 
chcielibyśmy po
święcić nieco uwagi 
osobie wynalascy. 
Inżynier Aleksander 
Aust jest dyplomo
wanym inżynierem 
ceramikiem i wy

bitnym fachowcem w dziedzinie przemysłu cera
micznego. Wyspecjalizowawszy się w Niemczech 
i w największych zakładach w Ameryce inż. Aust 
pracuje w przemyśle ceramicznym już lat dwadzieścia 
pięć z widocznem wielkiem zamiłowaniem. Zdobyte 
doświadczenia na obczyźnie i gruntowna wiedza, a przy
tem ogromna inicjatywa skierowały inż. Austa na 
drogę wynalazków. Decydującym bodźcem w tym 
względzie było zniszczenie Polski przez wypadki 
wojenne. Inż. Aust widział z jaką energją trzeba będzie 
przystąpić do odbudowy kraju i postanowił przyczynić 
się do tego. Cel ten osiągnął, bo stworzył dla odbu
dowy kraju automatyczną cegielnię przenośną. Mimo- 
woli nasuwa się pytanie, jakie posiada ona zalety 
i czem się wyróżnia od zwykłych cegielni. Na te 
pytania daje nam odpowiedź wyjaśnienie, udzielone 
przez inż. Austa.
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Z ll-go Targu Poznańskiego.

LEKSANOĘR/^ UST

BUDOWA CEGIEŁhhFABRYK CERAMICZNYCH

ffDBUDOWr KRAJU

Kabina z modelem cegielni przenośnej systemu inż. Aleksandra Austi. Fot. Mirjan Fuks.

— Automatyczna cegielnia przenośna mego wy
nalazku—mówi inż. Aust — zapewnia tanią produkcję 
cegły i dachówek i przewyższa wszystkie dotychczas 
znane najlepsze konstrukcje zagraniczne. Proszę sobie 
wyobrazić, że w cegielni tej 20 ludzi może wyprodu
kować rocznie 5 do 6 miljonów cegieł, przyczem 
zyskuje się 50^ oszczędności paliwa w porównaniu 
z piecami Hoffmana. Cegielnia Przenośna zajmuje 
tylko 600 metrów kwadratowych miejsca. Praca w ce
gielni jest całoroczna nieżależna od warunków atmo
sferycznych. Proces suszenia i palenia trwa razem 
6 dni. Kontrola pracy jest nadzwyczaj prosta, a płace 
personelu oblicza się według dziennej wydajności pieca, 
Robotnicy pracują w warunkach hygienicznych i przy 
obsłudze pieca nie są narażeni na ciągłe zmiany 
temperatury i niewdychają pyłu i popiołu. Do budowy 
cegielni mego wynalazku potrzeba tylko 150 tysięcy 
cegieł. Cegielnię przenośną przenosi się z miejsca na 
miejsce w miarę zapotrzebowania cegły. Kapitał za
kładowy amortyzuje już w jednym roku!

— Istotnie, wynalazek nadzwyczajny. Czy znaj
duje już praktyczne zastosowanie?

— Owszem, w kilku miejscowościach w kraju 
rozpoczęła się już budowa cegielni mego wynalazku, 

— A jak nasz rząd zapatruje się na cegielnie 
przenośne, panie inżynierze? Przecież budowa cegielni 

przenośnych posunęłaby ogromnie naprzód sprawę 
odbudowy kraju.

Stosunek rządu do mego wynalazku jest bardzo 
życzliwy, co miałam niejednokrotnie możność przeko
nania się na licznych konferencjach z przedstawicielami 
rządu. Ale — rozumie pan — mówił dalej inż. Aust — 
dzisiejsza sytuacja finansowa państwa nie pozwala 
rządowi na wydatki, związane z budową i eksplotacją 
cegielni przenośnych. Budowa jednej cegielni kosztuje 
65 miljonów marek. Suma ta w rzeczywistości jest 
mała, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że budowa zwykłej 
szopy kosztuje dziś kilka miljonów marek.

— A kapitał prywatny?
— Ten zajmuje dotąd stanowisko wyczekujące. 

Bada, zbiera szczegółowe dane, odbywają się ze mną 
pertraktacje.

— A zagranica?
— Zagranica również wykazuje bardzo duże 

zainteresowanie moim wynalazkiem. Niedawno zwró
cili się do mnie Włosi, ażeby ich zaznajomić z kon
strukcją cegielni przenośnych. Muszę przyznać, że 
podobała im się bardzo i, mam to przekonanie, że nie 
długo dojdę z nimi do zupełnego porozumienia.

Więc jeszcze jeden wynalazek polski przyniesie 
przedewszystkiem korzyść cudzoziemcom?
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— Nie zupełnie. Dążeniem mojem jest, ażeby 
cała konstrukcja cegielni była wykonywana w kraju, 
a tylko montaż odbywał się na miejscu. Na warunek 
ten godzą się Włosi w zupełności. Oprócz Włoch 
zainteresowała się moim wynalazkiem Danja. Podczas 
Targu Poznańskiego porozumiewali się ze mną w tej 
sprawie duńscy przedstawiciele sfer handlowych i prze
mysłowych i zachęcali mnie bardzo do wysłania modelu 
cegielni przenośnej do Kopenhagi obiecując mi w tym 
względzie wszelką pomoc. Mam już nawet pewność, 
że jeden z banków kopenhaskich, interesujący się 
specjalnie budownictwem, wystawi model cegielni 
u siebie i poczyni wszelkie kroki, żeby nim zaintere
sować duńskie sfery przemysłowe. Muszę nadmienić, 
że w Danji i Holandji odczuwać się daje tak wielki 
brak cegieł i dachówek, że są one sprowadzane 
z Gdańska. To wszystko skłoniło mnie do przyjęcia 
zaproszenia i już w najbliższych dniach udaję się w tej 
sprawie do Kopenhagi.

— A inne kraje?
Na Targach Wschodnich we Lwowie szczególnie 

interesowali się moim wynalazkiem Rumuni, co jest 
zupełnie zrozumiałe, wobec tego, że i ten kraj uległ 
wielkiemu zniszczeniu podczas wojny. Na targach 
w Gdańsku model przenośnej cegielni również zwracał 
na siebie powszechną uwagę. I z Rumunji i z Gdańska 
mam szereg propozycji i prowadzę z tamtejszemi 
sferami przemysłowemi ożywioną • korespondencję. 
Otrzymałem także zaproszenie do Wilna, dokąd w naj
bliższym czasie wysyłam swój model. Będzie on tam 
wystawiony w lokalu Stowarzyszenia Techników.

— Prosiłbym jeszcze o wyjaśnienie, dotyczące 
przeniesienia cegielni z miejsca na miejsce.

— Odbywa się to z łatwością przy minimalnym 
wysiłku pracy i małych kosztach. W razie wyczerpania 

się pokładów gliny lub przerwy w zapotrzebowaniu 
cegły w jednej miejscowości, przenosi się cegielnie do 
drugiej i t. d.

— Czy pan zadowolony z Targu Poznańskiego?
— Najzupełniej, ponieważ stwierdziłem, że w Po

znaniu jest bardzo dużo zrozumienia dla nowoczesnych 
metod pracy. Wyniosłem wrażenie, że cegielnie mego 
wynalazku znajdą szerokie zastosowanie przy odbudo* 
wie przemysłu ceramicznego w b. dzielnicy pruskiej, 
gdzie bardzo dużo cegielni zostało częściowo zdemon
towanych. Nawiązane na Targu stosunki z pewnością 
znajdą w przyszłości swój wyraz w praktycznem zasto
sowaniu nowego wynalazku. Jest to możliwe również 
z tego względu, że kapitał prywatny w Wielkopolsce 
bierze bardzo czynny udział w uprzemysłowieniu kraju, 
czego dowody spotykamy na każdym kroku.

Pogląd ten w zupełności podzielami. Nie wątpimy, 
że w najbliższej przyszłości powstanie wielkie towarzystwo 
akcyjne z udziałem kapitalistów całej Polski, która 
pozwoli na realizację wynalazku inż. Austa w jaknaj- 
szerszym zakresie. Towarzystwo to miałoby dwa zada
nia: budowę i eksport cegielni przenośnych zagranicę, 
oraz budowę i eksploatację tych ciegielni w kraju. 
Zadanie więc bardzo wielkie. Z jednej strony współ
udział w uprzemysłowieniu kraju i stworzeniu nowych 
watsztatów pracy, z drugiej wydatne przyczynienie się 
do odbudowy kraju- Jest to sprawa tak wielkiej wagi, 
że nie ulega wątpliwości, stanie się ona przedmiotem 
poważnych rozważań. Gwarancję powodzenia daje 
zarówno wynalazek, o którego wykonalności i prakty- 
czności dają jaknajprzychylniejszą opinję najpoważniej
sze siły fachowe, jak i osoba wynalazcy, który w swych 
projektach łączy harmonijnie pierwiastek idealny — 
wzgląd na dobro kraju — z realnem ujęciem całej 
sprawy i jej wykonania.

Nowa placówka.
Warunki chwili obecnej są wy

jątkowo ciężkie dla wszelkich soli
dnych poczynań przemysłowych czy 
handlowych, opartych na realnej 
podstawie uczciwej kalkulacji z tern 
większem przeto uznaniem należy 
podkreślić inicjatywę osób wyjątko
wo energicznych, ożywionych du
chem obywatelskim, które nie zraża
jąc się ogromnemi trudnościami 
starają się stworzyć nowe placówki 
rodzimego przemysłu i handlu.

W ten sposób powstała w ostat
nich miesiącach firma bieliźniano- 
galanteryjna p. n. „Juljusz Wertans 
i S-ka“, Warszawa, Trębacka 3, (tel. 
113-91).

Firma ta postanowiła pracować 
w myśl zasady: „Towar tanio nabyty 
i tanio wyprodukowany sprzedać 

tanio klijenteli*. I rzeczywiście 
udało się kierownikom interesu cel 
ten osiągnąć przez odpowiednie zor
ganizowanie strony przemysłowej 
i handlowej firmy. W tym celu stwo
rzono własne warsztaty bieliźniane 
pod kierunkiem najzdolniejszych fa
chowców, a jednocześnie nawiązano 
bezpośrednie stosunki z fabrykami 
manufaktury w kraju i zagranicą. 
Dzięki temu firma może produko- 
kować towar wykwintny, solidnie 
wykonany i po cenie wytrzymującej 
wszelką konkurencję. Jest to wielką 
zaletą firmy w tych czasach, kiedy 
wielu kupców cały swój spryt spro
wadza do przetrzymywania towaru 
i śrubowania cen.

Nic tedy dziwnego, że firma cie
szy się już ogromnem zaufaniem 

wśród klijenteli, która śpieszy tam 
tłumnie po zakup wykwintnej bie
lizny męskiej oraz galanterji i py- 
jamas. Należy tu zaznaczyć, że py- 
jamas specjalnie są tu wykwintne 
i niedrogie.

Firma „Juljusz Wertans* posiada 
także obficie zaopatrzony skład to
warów bławatnych. W czasie ostat
niego międzynarodowego zjazdu sa
nitarnego, wielu członków tej kon
ferencji zaopatrywało się w towar 
w firmie „Juljusz Wertans*, ku zu- 
pełnemu swemu zadowoleniu. W za
kończeniu należy jeszcze nadmienić, 
że dział nowości sezonowych jest 
bardzo gustownie i obficie zaopa
trzony.
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Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

SEJM i RZĄD.
Projekt gospodarki ekonomicznej przed

stawił w Sejmie minister skarbu w szcze
gółowo i obszernie opracowanem expose, 
które zarówno w kraju jak za granicą 
sprawiło nader korzystne wrażenie.

Expose min. Michalskiego objęło zesta
wienie długów i gwarancji państwa (księ
ga zielona), preliminarz wydatków i do
chodów (księga żółta) oraz zagraniczny 
handel Polski (księga szara).

Budżet Polski preliminowany jest w 
wydatkach na 591 miljardów, w docho
dach na 458 miljardów. Niedobór 133 mil
jardów obejmuje duże sumy na inwesty
cje, wobec czego faktyczny deficyt wy
nosi zaledwie około20 miljardów mk pol
skich. W obecnych stosunkach świato
wych jest to bilans gospodarczy niezwy
kle pomyślny.

Powiększeniem dochodów państwa zaj
muje się Sejm coraz energiczniej, uchwa
liwszy w ostatnich dniach podatek od 
wzbogacenia się i od spadków.

Dowody osobiste \)y\y przedmiotem oży
wionej dyskusji w Sejmie. Odzywały się 
glosy za i przeciw, lecz większość skłania 
się ku opinji referenta, że lepiej narazić 
się na pewne niedogodności pasportowe, 
niż na chaos, anarchję i komunistyczną 
agitację.

Przedłużenie kadencji samorządów aż 
do czasu uchwalenia nowej ordynacji wy
borczej do Rad miejskich uchwalił Sejm. 
Warszawscy ojcowie miasta wracają dzię
ki temu do steru stolicy.

Przeciw agitacji przedwyborczej kleru 
wystąpili we wniosku nagłym posłowie 
socjalistyczni z okazji wydania listu pa
sterskiego biskupów. Nagłość odrzucono, 
wobec czego sprawa ugrzęźnie w komi
sjach.

Ordynację wyborczą do Sejmu ustaliła 
nareszcie komisja konstytucyjna, określa
jąc ilość mandatów do Sejmu i senatu,

w HOTELU SASKIM ul. KOZIA 3. --- TeL 167-77.
WYKWINTNE EKW1PARZE.

oraz podział okręgów wyborczych. Nieste
ty z komisji do plenum sejmowego dale
kie i najeżone przeszkodami bywają drogi.

Przy obradach nad powszechną służbą 
rcojskową w sejmowej komisji wojskowej 
wspomniał szef sztabu Sikorski o odweto
wych tendencjach Niemiec i komunistycz
nym militaryzmie Rosji. Prasa niemiecka 
ukuła z tego rozgłośnie zarzut wojowni
czości polskiej.

Minister Skirmunt w Paryżu odbył 
szereg konferencji z marszałkiem Rochem, 
prezydentem Poincare, ministrami wojny, 
skarbu i t. p. Przy każdej okazji, a także 
w wywiadach prasowych podkreślał p. 
Skirmunt pokojowe tendencje Polski.

SPRAWY POLSKIE.

Konferencja bałtycka iv Rydze odbyła 
się w dn. 29 i 30 marca i powzięła sze
reg doniosłych uchwał. Uznano za pożą
dane skoordynowanie działalności w Ge
nui, oraz uznanie praw rządu Rosji so
wieckiej. Ułatwienia podróży handlowych, 
udoskonalenie komunikacji kolejowej i zor
ganizowanie stosunków kredytowych ma 
spotęgować wzajemny handel. Estonia, 
Łotwa, Polska i sowiety stwierdziły uro
czyście szczere pragnienie ustalenia po
wszechnego pokoju.

Sejm wileński ogłoszono za rozwiąza
ny wobec przyjęcia aktu zjednoczenia 
z Polską i wejścia 20 delegatów w skład 
Sejmu polskiego.

Międzynarodowa konferencja sanitarna 
w Warszawie zakończyła obrady, wytycza
jąc sposoby walki z epidemiami i czynny 
udział państw Europy w kosztach. Dele

gaci wywożą z Polski jak najlepsze wra
żenia.

Do układów gospodarczych z Rzeszą 
niemiecką wyraził gotowość rząd polski 
niezwłocznie po podpisaniu umowry w spra
wie Górnego Śląska. Rokowania toczyć 
się będą pod egidą Rady Ambasadorów'.

Granica celna polsko-gdańska zniesiona. 
Pozostaje tylko kontrola pograniczna 
w zakresie walut, pasportów i towarów 
objętych monopolem lub akcyzą.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Zaufanie kanclerzowi Wirthowi wy ra

ził Sejm Rzeszy ogromną większością’, za
strzegając się przeciw przyjęciu nie
możliwych żądań komisji reparacyjnej 
w myśl opinji kanclerza.

Ekscesarz austrjacki Karol zmarł 
w Funchalu na Maderze na grypę. Euro
pa i kraje byłej monarchji odetchną spo
kojniej.

Na konferencję genueńską -jak oświad
czył Lenin — wybierają się Rosjanie jako 
kupcy a nie jako komuniści. Ale mimo 
to chcieliby koniecznie upiec przy oka
zji pieczeń uznania rządów bolszewickich.

Na kongresie komunistów w Moskwie 
sowiety uzyskały wotum zaufania. Lenin 
otwarcie mówił o błędach i niepowodze
niach; Trocki usiłował grozić nowym ter
rorem w razie wojny. Opozycja szybko 
ucichła, zastraszona czrezwyczajką.

Monarchiści rosyjscy wykonali w Berli
nie zamach na Miiukowa, który ocalał. 
Ofiarą padł Nabokow, oraz kilku ran
nych. Władze niemieckie aresztowały 
sprawców zamachu.

SKŁAD SUKNA i K0RT0W pflUUFł niPdlUT
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych. I fi II L L U I I UH
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej henryk meylert 

Warszawa, ul. Senatorska Nfe. 11, telef. 48-79.

UCZNIOWSKIE 
GARNITURY i PALTA 

dla chłopców od 6 do 18 lat 
w wielkim wyborze poleca 

WACŁRIN PHZECŁflWSKI 
dawniej WINKLER i S-ka 

Warszawa, NIECAŁA 8, telefon 149-41. 
Przyjmuje zamówienia ze swoich i powie
rzonych materjałów na uczniowskie i mę
skie ubrania oraz na okrycia dla panienek.

farbowanie Mdli przez chemika - specjalistę z 
gwarancją żądanych kolorów.

S~ti Tnstitut de Beaute. Warszawa, Nowy-świat 36 m. 1, 
od 10 do 6.

Warszawska Spółka Bławatna
NIECAŁA 10.

po.eca na sezon materjały męskie i damskie 
oraz tkaniny bawełniane.

Nowości oryginalne angielskie.
Ceny niskie. Wybór olbrzymi.

Odp. red-wydawca: ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galawakl I Dau, Wareaawa, Ordynacka C. Tal. «-7S
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Rok XIV Warszawa, dnia 8 kwietnia 1922 roku. Nq 14.

Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Zmarszczył surowo brwi. •
— Nie postrzeliłem cię wtedy? 

Wśród tych bandytów świeciły twoje 
włosy, jak cel...

— E, jakoś nie — zaśmiała się 
dziko.—Także ładna wdzięczność... 
Za to, żem pana ostrzegła...

— Prawda. Powiedz no, skąd 
ci na myśl przyszło ostrzegać mnie 
przed napadem?

Wzruszyła z pogardą ramionami, 
migotliwe źrenice stężały posępnie.

— Czy ja wiem? Może dlatego, 
bo pan mówił, że mnie już widział, 
nim naprawdę zobaczył...

Zamyśliła się. Wydęła drwiącym 
grymasem krwawo błyszczące usta. 
• — A bili mnie potem za to, 
żeby pan wiedział... Po tylu tygo
dniach jeszcze dzisiaj mam. plecy 
w bliznach.

— Nieciekawym. Co ty tu robisz?
— O, co robię, — rzekła wyzy

wająco i urągliwie—szukam, szukam. 
Po śniegu i zimnie kochanków. 
Ładnych i bogatych. Ale o jednych 
i drugich trudno. A pana bilet 
mam — szepnęła z tryumfem — 
i wszystko wiem. Oj oj, jaki bogaty!

Pnąca nienawiść strzeliła z oczu 
płomieniem, topiąc szmaragdowe - 
niebieskie ich przebłyski.

— Powinienem właściwie kazać 
cię aresztować, wspólniczko drabów 
i złodziei — rzekł groźnie.

Wsparła się pod bok szyderczym 
ruchem ulicznicy.

— Proszę... O, tam stoi policjant. 
Niech go pan zawoła.

— Wynoś się precz i, radzę, nie 
nasuwaj mi się więcej przed oczy.

Odwrócił się od niej i wszedł 
do bramy.

— Widział mnie, widział cudak, 
nim zobaczył — powtórzyła uparcie 
dźwięcznym jasno głosem, który 
rozwiał się w głuchym gwarze nocy.

Gdy Bronicz z papierosem w us

Powieść.

tach, z przymrużonemi oczami 
przechodził przez szereg pokoi 
klubowych, wymieniając uprzejme 
ukłony, ujrzał w przelotnym mo
mencie, jak jego uśmiech, szukają
cy z każdym miłego zbliżenia, od
bił się niby od szklanej tafli od 
czyichś oęzu twardo patrzących, 
niechęcią odrzucony. Z pod gładko 
uczesanych, puszystych siwych wło
sów osunął się po nim i cofnął 
zaraz chmurny wzrok ministra.

— Nie chciałem już dzisiaj o tern 
wszystkiem sobie przypominać, nie 
chciałem. Ale, jeżeli chowasz się 
w zadraśniętej ambicji, że twój syn 
ożenił się dziś z moją kochanką, 
i przedemną w nieżyczliwości się 
zamykasz, to ja właśnie nie boję 
się pokazać ci, żem ani nie upoko
rzony ani nie smutny i że moja 
ambicja nietknięta—pomyślał z za
ciętością i już skierował się kunie
mu, by skrzyżować z nim bystro 
spojrzenie i wciągnąć w rozmowę.

Powstrzymał się w miejscu, jakby 
mu ktoś delikatnie zwiewną dłoń na 
ramieniu położył.

— Byłoby w tern jednak trochę 
chamstwa—uśmiechnął się, potaku
jąc porywowi tajnej myśli, która 
zbudziła się w nim, jakby od kogoś 
drugiego płynąca. — Po co mamy 
pod pokrywką słów chwytać sobie 
z oczu nienawiść? I tak dosyć to 
śmieszne, że w gruncie rzeczy ludzie 
tak się nie lubią...

Skręcił zręcznie do drugiej sali.
Nad zielonemi stolikami, wśród 

smug dymu, zastygłe skupieniem, 
ceremonialne jakieś oblicza. Pofał
dowane w blasku lamp, porysowane 
linjami, choć wielu z graczy nie ma 
trzydziestu lat. W oczach podstępne, 
czyhające iskry. Fałszywe, sztuczne 
uśmiechy plączą się wśród urywa
nych słów. Czasem jak rakieta 
wyrwie się okrzyk radosny lub 
wściekły i wpada w toń szeleszczą

cej, zmatowanej wrzawy. Ktoś wstał, 
przeciągnął się z twarzą drgającą 
zmęczeniem, nieświeżą, z szarą 
mgłą w źrenicach.

— Zgrałem się. Miejsce wolne... 
Może pan?...

Bronicz skinął głową.
— Tak rzadko grywam, że chę

tnie dziś spróbuję...
„Byle dziś już nic nie 'przypo

minało tamtego*, pchnęła go myśl 
czujna, ostrzegająca przed widmem 
cierpienia, niepewnie zbłąkana przed 
niezrozumiałem objawieniem, które 
widział w oczach Liii na jej ślubie.

Usiadł. Padły przed nim karty. 
Rzucił - banknoty nie patrząc. 
„ Osiem "! gardłowy szept tryumfalny. 
„Za mało, dziewięć*, rzekł z naj
milszym uśmiechem. Ubawiło go, 
że wygrał odrazu. Podano mu talję. 
Spojrzał na następnego partnera. 
W twarzy z pańska odętej zachłanne 
i uniżone oczy. Błysnęła w nich 
senna groźba. Drgnął niepostrzeże
nie. Mąż Meli.

— Szanownego pana dawno nie 
spotkałem. I w resursie gość od 
święta...

— Poprawię się—odparł groźbę 
ujmującym uśmiechem jak róża na 
ostrzu szpady. — Pierwszy raz mam 
przyjemność grać z panem. Więc 
ile tam? — Strzepnął palcami po 
banknotach. — Dziesięć tysięcy do 
bicia...

— Nie więcej?—spytał wyzywa
jąco Podolanin.

Karty padały szybko we dwie 
strony. Bronicz wygrał pięć razy 
z rzędu. Skrzywił się nieznacznie.

— Biję sto sześćdziesiąt tysięcy! 
— krzyknął tamten, ceglasto zaru
mieniony, szarpnąwszy wąsa zawa- 
djackim gestem. Przegrał znowu 
raz drugi, trzeci i czwarty.

— Więc miljon dwieście osiem
dziesiąt—rzekł głosem lekko ochry
płym, który drewniano wysuwał się 
z suchych warg. Odchylał powoli 
jedną z kart trzymanych w ręku- 
Ktoś zaśmiał się za Broniczem.

— Wściekła passa! Wprost nie
słychana! Znowu dziewiątka! Zgrałeś 
się, hrabio, w parę minut do nitki!
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— Jeszcze raz wszystko! — za
wołał gracz nieszczęśliwy i trzęsą- 
cemi się jak w febrze rękami 
chwytał kurczowo karty, podawane 
uprzejmie przez Bronicza. Stojący 
obok zesztywnieli, umilkli. Ku 
Broniczowi wyrwało się z odętej 
twarzy spojrzenie żałosne, błagające 
niecierpliwie litości. „ Niechże u dja- 
bła raz przegram*, pomyślał już 
rozgniewany. Miał w kartach dwójkę. 
Nie dokupił umyślnie. Podolanin 
cisnął na stół trzy figury, żując 
w zębach karczemne przekleństwo. 
Wstał ciężko, rozglądnąwszy się 
nieprzytomnie, chwiejnym krokiem 
odszedł od stołu.

— Pięć miljonów — rzekł ktoś 
ze zjadliwą zawiścią — niema to 
jak forsa...

Bronicz grał jeszcze przez pewien 
czas, ogarniany powoli znudzeniem 
i dziwną jakąś niechęcią do siebie 
samego. Gdy pożegnał się wreszcie 
i wychodził z pokoju gry, zastąpił 
mu drogę Podolanin, przygarbiony, 
z zagasłym wzrokiem, usiłujący 
z trudem przybrać arogancką pod
stawę.

— Dług mój postaram się wy
równać w przepisanym czasie — 
wybełkotał. Głos zwiesił się, spadł. 
Oczy zwilżyły się bezbarwnie. — 
A gdybym nie mógł — zachłysnął 
się w bezradności:

Bronicza zdjął szczery żal.
— Panie hrabio — rzekł, akcen

tując tytuł — osobiście uważam 
hazardową grę w karty za coś 
niezmiernie głupiego. Zagrajmy 
o wszystko inaczej- Niech pan 
zamknie oczy. Ilu panów razem 
z nami jest w tym pokoju? Parzysta 
czy nieparzysta liczba?

— Parzysta—wyjęknął Kresowic, 
ściskając silnie powieki.

— Wygrał pan—powiedział Bro
nicz i wyszedł szybko, bo w pokoju 
było, wliczywszy w to niego, dzie
więtnastu.

W przyległej sali dogonił go 
Podolanin.

— Panie, czy ja mogę to przy
jąć?—szepnął z osmętniałą resztką 
godności, wlepiając w Bronicza 
trwożliwe oczy, z góry proszące 
o potwierdzenie pytania.

— Ależ rozumie się. Taka sama 
gra, jak każda inna. A nawet ucie
szyłby mnie pan, gdybym mógł-.. 
Nie wiem, czy pan będzie dziś grał 
szczęśliwie... A lepiej być zaopatrzo
nym... na wszelki wypadek...

Kresowiec zbladł jak papier, 
wyprostował się. Spojrzeli sobie 
w głąb źrenic.

— Przesadziłem w pogardzie... 
Przecież on wie wszystko, ale skąd, 
skąd u szatana? Przysięgnę, że 
Mela nie zdradziła się jednem 
słowem — oświeciła myśli Bronicza 
wieść piorunowo jasna.

— Owszem, skorzystam z pań
skiej uprzejmości — rzekł tamten 
krótko, brutalnie.

Jeden patrzył drugiemu przez 
chwilę w myśli, ujawnione bez 
słów, w porozumieniu najszczerszem 
i strasznem.
„od początku cbciałeś moicb pieniędzy”... 
„A tyś odrazu cbcial skraść mi rozkosz 

z mej kobiety".
„Żal mi ciebie, mimo wszystko, bom 

silniejszy".
„Nie śmiej gardzić, bo zabiję, zdławię".

Podolanin zmiął czek w garści. 
Skłonił się wytwornie. W wybla- 
dłych oczach zaświecił pański błysk, 
śmiejący się z upodlenia, i gruba- 
wą, spełzłą twarz uszlachetnił po
wagą zadumy.

Bronicz uśmiechnął się najży- 
czliwiej.

LIST DO NIKOGO.

- - „Ktoś będzie może czytał 
kiedyś te słowa, ale nie ty, Zbignie
wie. Będzie je czytał z uśmiechem, 
trochę pogardliwym, osłoniętym mgłą 
niechętnej, gniotącej niewygodnie 
zadumy, z uśmiechem, z jakim 
patrzy się na zblakłe fotografje 
tych, co nie żyją, a byli kiedyś 
ładni, z uśmiechem, z jakim pa
trzy młode, w pędzie naprzód 
łokciami rozpychające się życie na 
to, co zwiędło i sprószyło się 
w ustroni. Jak się patrzy na przy
walone tylu latami wspomnienie 
własnego dzieciństwa, dziwiąc się, 
nie wierząc prawie, że ono istniało. 
A było przecież, było tak naprawdę, 
jak ja jestem teraz, dotykając się, 
czując się żywa.

Nie chcę, nie chcę, żeby z fakiem 
uczuciem czytano te słowa. Z uczu
ciem tryumfu nad czemś martwem, 
co nigdy nie wróci. To są myśli 
żywe, jak żywym jest mój oddech 
i moje spojrzenie. I może idą 
w głębię przestrzeni, jak wiew z mo
jej piersi, jak błysk z moich oczu? 
Może czyni się od nich krąg za 
kręgiem coraz szerszy, coraz bar
dziej rozpływający się w niezbada
nym ogromie, jak koła na powierz
chni wód poruszanej wichrem, wód, 
które nie są ujęte żadnym brzegiem?

Nie chcę, nie chcę, żeby zginęły. 
Dlatego piszę. Pierwszy raz w życiu 
zebrała mnie ochota pisać, co 
myślę, zatrzymać te migotliwe, 

w dal uciekające lśnienia. Pierwszy 
raz... Może dlatego, żem wczoraj 
w nocy tak ciężko zemdlała i, choć 
osłabionam bardzo, tak dziwnie 
mi teraz, tak jasno... Napisałam 
o mazbadanym ogromie... Jest koło 
mjde coś ogromnego, niezbadanego, 
Jakby,SjU,nrl, ^widzialnego morza, 
gdzieś daleko. Czułam to już przed
tem.. Zabłysło w nasz wieczór 
poślubny, gdy każdy nerw drżał 
wyczulony napięciem oczekiwania. 
Zabłysło i zgasło. I czasem w nocy 
niby uśpione uszy chwytają stamtąd 
jakiś dźwięk niewyraźny. A teraz, 
chociaż świeci słońce, teraz wiem 
z pewnością że to wielkie istnieje 
obok mnie. Wiem i nie boję się...*

Liii powiodła wokoło śmialemi 
oczami. Podkrążone cieniem świe
ciły jak jezioro, mgłami wschodu 
osnute, pełne najświeższej nadziei, 
czułości tonią głębokie. Pisała^ 
wsparłszy głowę wysoko o poduszką 
złocąc je gęstwą loków ułożonych 
we fryzurę efeba, w strojnej różo- 
wemi wstążeczkami koszuli podobna 
do grzecznej, trochej zuchwałej 
dziewczynki, pełnią gładkich ramion 
kobieco uśmiechnięta.

...„Nie do ciebie piszę, Zbisiu, 
chociaż piszę o tobie. Byłoby ci 
przykro, gdybyś czytał. A ja nie 
chcę sprawiać ci przykrości, mój 
drogi mały. Bardzo drogi. Tylko są 
rzeczy, którychbym dziś, teraz, 
powiedzieć ci nie mogła. Może 
zrozumiesz je, gdy chwila przyjdzie, 
w jednym błysku spojrzenia, błysku 
cudownym. Pamiętasz, gdyśmy się 
zaręczyli, gdyś pierwszy raz mnie 
całował... Było moje spojrzenie (ja 
nie wiedziałam o niem, rozumiesz, 
nie wiedziałam), w którem wyczytałeś 
sen prawdziwy o naszych dwóch 
istnieniach niekończących się, sre
brzystych, w którem ujrzałeś siebie, 
jak w śnie nagiego, patrzącego 
w noc pełną gwiazd. I tego kocham 
z całej duszy, tego drugiego w tobie. 
Czasem go widzę.. Chowa się zbyt 
często. Chowa się w tym, który 
wyrywa sobie ze mnie rozkosz 
nieciepliwie, rozpacznie i wtedy nie 
jest taki śliczny, jaki być powinien 
i swego ciała niezgrabnie się lęka, 
który patrzy na mnie kochankę 
ponuro, jakgdyby był oszukany, 
okradziony o coś najważniejszego. 
Widziałam twój wzrok, gdym zbu
dziła się z omdlenia i twego uśmie
chu szukała i w nim dobrej, słodkiej 
pieszczoty życia. Twój wzrok był 
osłupiały na chwilę żółtym, złym 
strachem.. Był to wzrok nieprzy
chylny, spoglądający na mnie nie- 
przyjaźnie, jak na obcą.

Dalszy ciąg nastąpi.
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GIOVANNI PAPINI.
'KTajdonioślejszą i najwięcej prak- 

’ tycznych konsekwencji pociąga
jącą rzeczą dla każdego człowieka 
jest jego pogląd na świat — mówi 
znany pisarz angielski Ch. Chester- 
ton. — Kwestja nie w tem, czy 
teorja kosmosu wpływa na rzeczy 
praktyczne, lecz w tem, czy cokol
wiek innego wpływa na nie.

Ten paradoksalny pogląd nie
wielu znalazłby w Polsce naśladow
ców. Zagadnienia w tak szerokiej 
formie nie budziły nigdy zbytniego 
zainteresowania w swem stadjum 
kształtowania się, powstawania w for
mie pytań, poszukiwania dróg. Jeśli 
Giovanni Papini znajdzie czytelni
ków w Polsce, zawdzięczać to bę
dzie zapewne raczej poetyckiej for
mie swych pism i wprost świetnemu 
przekładowi, dokonanemu przez Win
centego Rzymowskiego, który jest 
jednym z nielicznych u nas mistrzów 
prozy, — niż bogatej i żywej treści. 
Tę ostatnią czytelnik skłonny jest za
wsze traktować z artystycznego 
punktu widzenia, jako indywidualny 
pomysł, którym się można delekto
wać, nie będąc obowiązanym do 
przemyślenia go i określenia swego 
stanowiska.

Mimo, że Papini jest naprawdę 
poetą i myśl u niego zawsze przy
biera formę obrazu, niepodobna go 
uważać za poetyzującego filozofa — 
to znaczy, człowieka, który mówi 
ładne i efektowne rzeczy na temat 
wszechświata. Filozofowie tego ro
dzaju są beznadziejnie zamknięci 
w pewnym określonym obrębie, nie
zdolni wyjść poza niego, dopatrzeć 
się czegokolwiek, co by mąciło har- 
monję ich poetyckiego obrazu. Pa- 
Pini jest, przeciwnie, w ciągłem po
szukiwaniu, w ustawicznem dążeniu 
do ujęcia czegoś jeszcze dlań nie- 
pochwytnego. Obrazowość jego my
ślenia wynika nie z estetycznych 
upodobań do kontemplacji kształtów 
skończonych .i harmonijnych. Ścisły 
związek myśli z życiem, przeżywa
nie każdej myśli, przeświadczenie, 
iż życie jest szerszem od naszego 
Myślenia i że myśl ludzka raczej 
odgaduje, niż cokolwiek ustala — 
oto powody, dla których wewnętrzne 
przeżycia Papiniego nie mogą się 
Wyrazić w uczonej rozprawie, lecz 
wyrażać się muszą w obrazach, 
Przenośniach, wylewach lirycznych.

Pisma Papiniego są w całkowi
tym znaczeniu słowa jego „poglą
dem na świat*. Nie zamierzam za
lecać go jako gotową syntezę, lub 

jako ścieżkę przewodnią, wskazującą 
kierunek, w którym iść należy. Wie
rzę jednak, że z zagadnieniami spo
tykać się można tylko przez ludzi, 
którzy je sobie stawiają. Zagadnie
nia nie pojawiają się w jakiejś ab
strakcyjnej, oderwanej od osobi
stości formie, ąje zawsze przeła
mane w pryzmacie osobowości. 
Osobowość Papiniego jest nawskroś 
nowoczesna, poszukiwania jego wy
nikają z potrzeb obecnej doby, która 
postawiła człowieka wobec tak no
wych warunków i tak ciężkich do
świadczeń, że przemyślenie ich 
staje się naglącą koniecznością: 
przez pisma Papiniego i dzięki Pa- 
piniemu stajemy twarzą w twarz 
z zagadnieniami, które muszą być 
rozstrzygnięte — w sposób podobny 
lub odmienny. To dostatecznie 
usprawiedliwia potrzebę poznania się 
z Papinim i jego pismami.

Szkołą myślenia był dla Papi
niego pragmatyzm, o którym jego 
twórca, W. James, wyraził się, że 
jest to „stanowisko, polegające na 
odwracaniu się od pierwszych przy 
czyn, zasad, kategorji, przypuszczal
nych konieczności, a zwracaniu się 
ku rzeczom ostatnim, ku owocom, 
ku następstwom, ku faktom*. Jest 
to, jednem słowem, całkowite od
wrócenie wartości. Myśl przestaje 
górować nad życiem, narzucać swe 
ogólne pojęcia i według tego sze- 
matu ujmować zjawiska życia. Staje 
się ona narzędziem rozpoznawania 
w życiu, pomaga żyć, prowadzi nas 
„ku rzeczom ostatnim, ku owo
com*, — a więc snuje wnioski, 
stawia hipotezy, przy pomocy któ
rych możemy rozpoznawać się w ży
ciu. Albowiem przedewszystkiem 
żyjemy, to znaczy, działamy, wcho
dzimy w stosunki, a dopiero na
stępnie, pomocniczo niejako do dzia
łania — myślimy.

Z pragmatyzmu Papini wziął 
zasadnicze wskazanie, iż życie jest 
szerszem, niż myśl ująć jest w sta
nie. Pojęcie „prawd żywych*, prze
ciwstawionych racjonalistycznemu 
ujęciu rzeczywistości — pojęcie 
w wieszczem przeczuciu wprowa
dzone przez młodocianego Mickie
wicza — zdaje się być zawsze Pa- 
piniemu przytomnem. Człowiek po
siadać może przeczucia o istnieniu 
wyższej, szersze niż nasze dotych
czasowe pojęcia prawdy. Prawda 
musi być szerszą od naszych pojęć. 
Jutro zrodzić może nową ideę, 
przynieść nowe odkrycie, otwierające 

nam nowe horyzonty, zbliżające nas 
do owej przeczuwanej prawdy. Papini 
żyje wiarą w tę przyszłość, nieod- 
gadnioną przyszłość naszego pozna
nia. Prawdziwe życie — to znaczy: 
odmiana. Niema nic straszliwszego, 
jak odmierzone, bez niespodzianek, 
normalne, spokojne życie. Żyjąc 
w poczuciu tego nabrzmiewania ży
cia, potęgowania się, rozszerzania, 
otwierania się nowych widnokręgów, 
Papini odszukuje punkty widzenia, 
z których ustalone idee, te, któremi 
tradycyjnie żyje ludzkość, nabierają 
względnego znaczenia. On bynaj
mniej ich nie lekceważy, nie odrzu
ca z niedbałym gestem barbarzyńcy, 
tylko z poza nich usiłuje dopatrzeć 
się świtów nowych prawd. Podkre
ślić należy to świadczące o głębokiej 
wewnętrznej kulturze wżycie się 
Papiniego w zespół tego, co można 
nazwać ideami wytycznemi ludz
kości. Przytem zaznaczyć trzeba 
rzecz charakterystyczną: są to za
wsze idee wytworzone przez kulturę 
chrześcijańską.

Tą drogą, bez wewnętrznych za
łamań, bez jęków o bankructwie 
duchowem i cudownych nawróceń, 
wciąż w tem samem poszukiwaniu 
„prawd żywych* dochodzi Papini 
do apologji nauki Chrystusowej. 
Sławne dziś na cały świat cywili
zowany „Dzieje Chrystusa* są wy
razem ostatniego stadjum poszuki
wań, które czyni myśl Papiniego. 
Myśl ludzka w okresie kultury 
chrześcijańskiej żyła pojęciami, któ
rych częściowem tylko źródłem była 
ewangelja Chrystusowa. Starotesta- 
mentowe pojęcia, biblijne symbole, 
mieszanina Starego i Nowego Za
konu złożyły się na pojęcia, któremi 
żyło dziewiętnaście stuleci. Z bez
stronną i rzadką odwagą, nie cofa
jąc się przed najdraźliwszemi kwe- 
stjami, Papini usiłował rozwikłać 
ten splot pojęć, którym nigdy nie 
zaprzeczał, lecz ich bezkrytycznie 
nie chciał przyjąć. Ostatnią próbą 
tej ostrej, przenikającej myśli jest 
rozmyślanie nad nauką Chrystusa. 
Dla Papiniego jest obojętnem, co 
w Ewangelji może być prawdzi
wą, to znaczy historycznie stwier
dzoną wiadomością o Chrystusie, co 
zaś — symbolem lub legendą. Tą 
nauką wszak żyje ludzkość, wraz 
z legendą i przenośnią. Legenda 
miała równe, jak i historyczna praw
da znaczenie wychowawcze- Czem 
żyła ludzkość? — oto pytanie waż
niejsze stokroć od tego, jakie sta
wił sobie Renan: jakim naprawdę 
był Chrystus? Papini odnalazł w E- 
wangelji nieprzewyższoną dotych
czas wartość ideału moralnego. Ten 
ideał nie został dotychczas w życie 
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wcielony? Może trzeba na to Jesz
cze kilku stuleci... Może to jest ta 
prawda idealna, ku której dopiero 
kiedyś, w przyszłości dojrzeje ludz
kość?

W przekładzie polskim poznać 
możemy dopiero pierwszą część 
„Dziejów Chrystusa*. Z przebytej 
drogi, którą doszedł do swej apologji 
nauki ewangelicznej — nie zwierza 
nam się autor. Odgadywać ją tylko mo
żemy. Ukazuje nam się on, jako 
szczery wyznawca, usiłujący wnik
nąć w treść, pogłębić ją, rozpoznać, 
czem żyje ludzkość i na czem po
lega szczytna wysokość tego ideału, 
który ją prowadzi przez wieki.

Ten stosunek do Ewangelji, 
w którym niema ani śladu stanowi
ska dogmatycznego, a który rów
nocześnie nie zawiera ukrytej in
tencji krytyki tego stanowiska — jest 
zjawiskiem zupełnie nowem. Papini 
nie został „nawrócony*. Zwrócił się 
do nauki Chrystusowej nie z po
trzeby znalezienia autorytetu, które
mu by się ślepo mógł poddać. Nie 
pociągnęła go ani estetyczna ani 
symboliczna strona kultu. Nie prze
był żadnej „katastrofy myśli*. Nie 
upadł do stóp Chrystusa złamany, 
zbłąkany, upokorzony. Droga je
go myśli była całkowicie konsek
wentną. Tym zasadniczym proble
mem, ku któremu stale zwracała się 
myśl Papiniego — był problem ży
cia. Z tego punktu widzenia patrzył 
on na nastręczające mu się zagad
nienia. Musiał więc prędzej czy póź
niej stanąć przed kwestją etycznego 
sprawdzianu. Życie bez tych spraw
dzianów obyć się nie może. Wykreś
lić z życia zagadnienia etyki, to 
znaczy zrzec się z góry wszelkiego 
traktowania życia jako problemu, to 
zaś było wprost przeciwnem natu
rze Papiniego. Skoro zaś stanęła 
przed nim kwestja ideału etyczne
go — konsekwentnie dojść musiał 
do ideału, który ludzkości dało 
chrześcijaństwo — i tu się zatrzy
mał.

Ten czysto humanistyczny zwrot 
do Chrystusa, pozbawiony wszel- 
ktch metafizycznych pobudek—jest 
charakterystycznym objawem nasze
go czasu. Wojna stworzyła moral
ność antichrystusową. Moralność 
zbiorowości, w której ginie, całko
wicie negowany jest wszelki pier
wiastek indywidualny. Indywidual
ność jednostki podporządkować się 
m usiała całkowicie, bezwzględnie, 
bez protestu— wymogom zbiorowo
ści. Gromada walczy w imię zacho
wania swego bytu, względnie roz
szerzenia zakresu swego zbiorowe
go istnienia. Ma swoją nieprzemo- 
żoną rację — z punktu widzenia 

gatunku. Czyż można „miłować 
nieprzyjacioły“, gdy z ich okopów 
zieje huragan ognia i żelaza, by 
zniszczyć istnienie mojej, mnie bliż
szej, bo solidarnością interesu ży
ciowego związanej ze mną groma
dy? Wszelkie wywyższenie, wysub- 
telnienie pojęć etycznych staje się 
niebezpiecznem i szkodliwem w sto
sunku do zagadnienia obrony. Są to 
rzeczy—na potem.

Ta moralność zbiorowiska, w za
łożeniu jasna i zrozumiała, w pra
ktyce jakże często pełna hipokryzji 
i kłamstwa — panowała zbyt długo. 
Mogła być moralnością pewnej 
chwili, chwili zapału, zbiorowego 
wysiłku. Poczęła trwać ponad po
trzebę, poza chwilą, dla której z6- 
stała stworzoną. Stała się nieznoś- 
nem dla jednostki jarzmem, zapo
rą na drodze ku lepszemu jutru 
ludzkości. Człowiek, indywidualny 
człowiek pragnie przyjść do głosu, 
przemawia zrazu jeszcze w termi
nach moralności gatunku, woła o ra
tunek dla kultury, jako jednej z fun
kcji życiowych zbiorowiska, ale za 
tem kryje się tęsknota do życia in
dywidualnego, wołanie o prawo do 
własnego życia, własnych pojęć, wła
snego, osobistego ideału. „Pragnienie 
Chrystusa* odzywa się raz po raz z ust 
ludzi, posiadających niezgasłą wra
żliwość etyczną, pragnących odna
leźć drogę do ideału, któryby prze
rósł egoizm, żądzę użycia lub pomsty, 
brutalność i pierwotność pragnień 
i pożądań, bo z tych pierwiastków 
lepsza przyszłość ukształtować się 
nie da.

Okres, który wyhodował i wy
tworzył wojnę — nie zrodził ideału 
etycznego, któryby zdolny był do 
zapanowania nad duszami. To, co 
nazwać by można pojęciami nowej 
etyki—zostało zużytkowane dla po
trzeb wojennych, przystosowane do 
moralności gatunku, obniżone, zbru- 
kane i w tym stanie nadomiar 
usprawiedliwione koniecznością. Wo
bec obniżenia się poziomu przecięt
nej moralności tem silniej da je się 
odczuwać pragnienie wywyższenia 
ideału, podniesienia go ponad sza
rzyznę życia, na wysokość, na której 
niemożliwe są wszelkie kompromi
sy. Papini odnajduje ideał odwiecz
ny, zawarty w formie o kryształo
wej jasności; ideał, którym ludzkość 
już żyła i do którego jest zatem w moż
ności powrócić.; Nie jest bynaj
mniej osamotniony w swem dąże
niu. Rozgłos jego dzieła dobitnie 
świadczy, że wyraził on istotną 
choć ukrytą potrzebę legjona dusz 
ludzkich.

Pytanie jednak, czy to zagad
nienie ideału etycznego, któremu

Papini dał nietylko wyraz lecz i od
powiedź, daje się rozwiązać całko
wicie w płaszczyźnie moralności in
dywidualnej. W pojmowaniu przez 
niego tej sprawy uderza nas pe
wien eremityzm. Człowiek nowo
czesny jest korzeniami wrośnięty 
w swe społeczeństwo. Może prote
stować słusznie, gdy ono wymaga 
odeń zupełnego zatracenia swego 
ja, podporządkowania się całkowi
tego jego interesom — i jego mnie
maniom. Lecz życie w społeczeń
stwie nie ogranicza się do przypad
kowych, niejako koniecznych sto
sunków z otoczeniem. Stosunek do 
„bliźniego” nie wyczerpuje zakresu 
stosunków międzyludzkich. Wiele 
pierwiastków, które należą do za
kresu „moralności gatunku* z ko
deksu etycznego wyrugować się nie 
da. Wrosły w nas, jesteśmy prze
konani o ich słuszności, nie może
my stać się obojętni na losy gro
mady, do której należymy. Chcemy 
wzrastać z nią razem, pragniemy 
podnieść moralność zbiorową. Do za
kresu naszych obowiązków w pierw
szym rzędzie wliczamy obowiązek 
względem tej zbiorowości. To nie 
przeżytek z czasów wojny, to nie' 
zaprzeczony z niej dorobek. Mora
lista współczesny nie mógłby zale
cić „otrząśnięcia prochu z sanda
łów" i ucieczkę do pustelni. W związ
ku z tem muszą się kształtować 
podstawy moralności nowoczesnej, 
która nie znając „Cezara* nie mo
że zalecać biernego „oddawania 
cezarowi co cesarskie*.

W każdym razie bez dążenia do 
ideału, bez szukania go, bez pra
gnienia czystości etycznej — odro
dzenie moralne ludzkości rozpocząć 
się nie może. Każdy zatem, kto 
w jakibądź sposób szuka i pragnie 
znaleźć wyjście, kto czuje pragnie
nie odnalezienia niezawodnych spraw
dzianów etycznych — zbliża nas ku 
jutru. Papini należy do ich liczby. 
Poznając jego pisma, poznaje się 
jedną z odmian współczesnej tę
sknoty do ideału dobra.

Jan Dąbrowski.
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

Jesień szła coraz późniejsza, 
smutna jesień Północy: śnieżyce 
i ulewy następowały po sobie i Mi
kołaj Sawiński popadał w nastroje 
zmienne jak pogoda i szare jak ona.

Pewnego popołudnia, gdy wyszedł 
z biura zdenerwowany, niezdolny wy
trzymać w pustce swego mieszkania, 
postanowił spędzić jakąś godzinę 
u Natalii Szupow-Karamin, której od 
powrotu z Finlandji nie widział.

Skierował się zatem na Newski. 
Wielkie reflektory, zapalane tylko 
co drugi, oświetlały dość skąpo tłu
my snujące się po chodnikach. Na 
rogu hotelu Europejskiego chłopcy 
wykrzykiwali nazwy dzienników, tram
waje krążyły zapchane. Przechodnie 
zdawali się być w złym humorze; 
powietrze było ostre i mgliste. To
pniejący śnieg wytwarzał ślizgawicę 
na chodnikach.

Sawiński pomyślał o finlandzkiej 
willi, gdzie przebywała jego rodzina... 
A przecież były w Europie kraje 
dalekie od wojny, gdzie błyszczało 
jasne słońce na lazurowem niebie... 
Mignęła mu przed oczyma Grenada 
rozrzucona na jałowych, pachnących 
wzgórzach. I pomyślał natychmiast:

— Umarłbym tam z nudów.
U Natalji Iwanowny zastał liczne 

towarzystwo. Na wstępie stał się 
łupem pana domu, który zaciągną
wszy go w kąt pierwszego salonu, 
zaczął się go radzić w sprawie swo
ich interesów. Szwedzcy kapitaliści 
chcieli kupić od niego kopalnie że
laza na Uralu.

— Sprzedaj pan — rzekł Sawiń
ski—ale każ sobie zapłacić w Sztok
holmie. Przyjdzie dzień, kiedy bę
dziesz rad mieć szwedzkie korony.

Ale Szupow wierzył w zwyżkę 
rubla. Dla bardzo ciemnych powo
dów nie chciał opuszczać Piotro- 
grodu, a zwłaszcza Piotrogrodu na- 
wpół ogłodzonego. nawpół zrujno
wanego przez rewolucję, gdzie mógł 
zaspokoić za tanie pieniądze i z bez
karnością, jaką ogólny bezład za
pewniał, swe występne upodobania. 
Jakoż spotykano go niejednokrotnie 
w ubogich dzielnicach o szarej go
dzinie, ubranego nędznie i wlokące
go po chodnikach, na których ba
wiły się dzieci, swą wstrętną opa- 
słość.

Sawiński pozbył się go wreszcie 
i przeszedł do salonu, gdzie królo
wała Natalja.

Powieść.

Była bardzo otoczoną dnia tego 
i Sawiński wszedłszy zadał sobie to 
samo pytanie, jakie zadawał sobie 
zawsze, ilekroć przychodził do niej, 
jaka niefortunna myśl przywiodła go 
znów do domu tej kobiety, dla któ
rej nie żywił żadnej sympatji.

Przywitał się z nią i już się chciał 
cofnąć, ale Natalja nie chciała tak 
łatwo pozbawić się towarzystwa czło
wieka tak wybitnego i wskazując mu 
fotel obok siebie, prosiła, aby go 
zajął. Poczem zwracając się ku 
panience, której Sawiński dotąd nie 
spostrzegł, rzekła:

— Lydjo Sergjuszówno, daj, pro
szę, herbaty Mikołajowi Władymi- 
rowiczowi.

W minutę potem Lydja zbliżyła 
się do Sawińskiego ze szklanką her
baty w ręku. Spojrzał na nią i na
gle ją poznał. Ta wysoka, szczupła, 
śliczna dzieweczka padła u jego 
stóp przed hotelem Europejskim 
w pierwszy dzień rewolucji. Nie za
pomniał nic z tego, co się wtedy 
stało: ani jej wdzięku, ani jej prze
strachu, ani uderzeń tego dziecię
cego serca, które biło na jego ra
mieniu, gdy ją podnosił.

Wstał i biorąc lewą ręką szklan
kę, prawą ujął rączkę panienki. Skło
nił się przed nią i rzekł:

— My się znamy Lydjo Sergju
szówno. Nie wiedziałem tylko nazwi
ska pani do tej chwili. Czy pani 
przypomina mnie sobie? Teraz kie
dy panią odnalazłem, już cię nie 
opuszczę. Pójdź pani pogawędzić 
ze mną w jakiem spokojniejszem 
miejscu. ,

I nie puszczając ręki Lydji, któ
ra się zresztą nie broniła, zaprowa
dził ją do przyległego buduaru, gdzie 
nie było nikogo. Panowało tu świa
tło łagodne i po raz pierwszy w cią
gu dnia Sawiński uczuł się uspoko
jonym, swobodnym, jakgdyby różdżka 
czarnoksiężka przeniosła go o sto 
mil od Piotrogrodu i rewolucji.

Wypytywał Lydję, co robiła od 
dnia, kiedy się dała porwać rozwy
drzonemu tłumowi ulicznemu? Czy 
ten wypadek wyleczył ją z nadmia
ru ciekawości? Czy zrozumiała, że 
taka młodziutka panienka nie po
winna się narażać w ten sposób? 
Mówił to wszystko nawpół poważnie, 
wpół żartobliwie.

— Nie będę zawsze pod ręką, 
aby panią podnieść — rzekł,— Albo 

uczyń mnie pani swoim adjutantem, 
i nie wychodź nigdzie bezemnie.

— Bardzo chętnie — odpowie
działa Lydja. — Myślałam często 
o panu od owego dnia i doszłam 
do przekonania, że z panem nicze
go się bać nie będę. A przecież ze 
mnie straszny tchórz, dodała z uśmie
chem.

Patrzyła mu prosto w oczy, z gło
wą nieco w tył odchyloną, z szeroko 
otwartemi oczyma Odnajdywała przy 
Sawińskim to uczucie bezpieczeń
stwa, jakiego doznała nagle w jego 
objęciach na chodniku ulicy Micha
łowskiej. Zdawać się • mogło, iż 
sama jego obecność kładła kres 
wszelkim niepokojom i trwogom, że 
ten człowiek żył w atmosferze od
rębnej, swoistej, której pogodą, przez 
wrodzoną wspaniałomyślność po
zwalał dzielić się z niewielu wy
brańcami, jakich do siebie dopuszczał.

Lydja wyczuła po sposobie, w 
jaki do niej mówił, w jaki na nią 
patrzył, że znajdzie w nim przyja
ciela, kogoś na kim będzie się mo
gła oprzeć!... Paweł był przemiły; 
kochała go z całego serca, ale był 
jeszcze taki młody, taki dziecinny!.. 
To ona się nim opiekowała raczej, 
niz on nią.

Podczas gdy rozmawiali urywa- 
nemi zdaniami, a ona szła wewnę
trznie za biegiem swoich myśli, Mi
kołaj Sawiński wpatrywał się w tę 
świeżą twarzyczkę dziewczęcą, ba
dał ją i także czynił swoje spostrze
żenia.

— To prawdziwa córka rosyj
skiej ziemi — myślał — czysty, nie
skażony kwiat, istna Tatjana z wiej
skiego dworu. Szczęśliwy młodzie
niec, który ją pokocha, a stokroć 
szczęśliwszy ten, którego ona ko
chać będzie. Czy jest gdzie na 
świecie dziewczę, które by tak pa
trzyło śmiało w oczy, jak taka ro
syjska dzieweczka ?

Myśląc w ten sposób, pytał ją, 
gdzie spędziła lato.

— U nas na wsi—odpowiedzia
ła Lydja — w pobliżu Smoleńska... 
Chciałam widzieć naszych chłopów 
podczas rewolucji. Ach ! Mikołaju 
Władymirowiczu, jakich ciekawych 
napatrzyłam się tam rzeczy! Opo
wiem to panu kiedyś, jeżeli to pana 
zajmuje. Znam dobrze naszych chło
pów. Ale...

W tej chwili Natalja Szupow- 
Karamin weszła do buduaru, a za 
nią Leon Simeonow.

— Gdzież się państwo chowacie? 
— rzekła. — Myślałam, że was już 
niema. A właśnie Leon Borysowicz 
pragnie być przedstawionym księż
niczce.
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Lydja cofnęła się mimowoli, 
ujrzawszy bladą twarz Simeonowa. 
Poznała to lodowate spojrzenie, któ
re ją zmroziło na Newskim. Sime- 
onow skłonił się ceremonjalnie. Ale 
Sawiński odciągnął ją na bek, aby 
się z nią pożegnać!

— Nie zwalniam pani z obiet
nicy opowiedzenia mi o chłopach. 
Bardzo mało wiem z tego, co się 
dzieje na wsi, a to przecież ważne. 
Kiedyż mogę zobaczyć panią?

— Przyjdź pan do nas jutro, 
przed obiadem — rzekła Lydja. — 
Opowiem panu moje lato.

Sawiński wyszedł zostawiając 
Simeonowa przy Lydji.

Nazajutrz, po wyjściu z banku, 
gdzie miał bardzo ciężkj dzień, Sa
wiński udał się do pałacu Wołyń
skich- Znał księcia, ale widywał go 
rzadko. Książę był cierpiący i nie 
przyjmował. Właśnie pod tą porę 
był u niego lekarz.

Wprowadzono Sawińskiego do 
księżnej, która piła herbatę w to
warzystwie córki i generała Wasil- 
jewa.

Księżna odczuła dotkliwie osa
motnienie, w jakiem spędziła lato. 
A na dobitkę przywieziono jej męża 
w bardzo złym stanie zdrowia. Wy
siadając z powozu, upadł i zwichnął 
sobie czy też złamał kość udową. 
Był teraz zupełnie niedołężnym. 
Trzeba było zawieźć go na gwałt do 
chirurga w Piotrogrodzie. Ach! a ta 
podróż powrotna!

Dwadzieścia godzin w wagonie, 
bez możności poruszenia się z miej
sca; dziesięć osób w jednym prze
dziale, a Lydja pomiędzy żołnie
rzami!

Lydja słuchała z uśmiechem na
rzekań matki. Jej zdrowa młodość 
nic sobie nie robiła z tych przygód 
i zniosła wesoło te trudy.

Po herbacie zaprowadziła Sa
wińskiego w zaciszny kącik salonu 
i opowiedziała mu swoje letnie prze
życia. Mówiła z radością, że się 
może wygadać; przepełniające ją 
życie czyniło te opowiadania dziw
nie barwnemi.

— Byłam bardzo rada, że poje
chałam na wieś — rzekła. — Widzi 
pan, u nas to prawdziwa wieś, lasy 
i równiny jak okiem sięgnąć. Je
steśmy o dwie godziny jazdy końmi 
od małej stacyjki w pobliżu Smo
leńska. Mamy bardzo obszerny, 
drewniany dwór, stary, bo zbudowa
ny jeszcze za panowania Katarzyny 
Wielkiej. O kilkaset kroków dalej 
mieszkanie intendenta, a potem bu
dynki, gdzie tatko chowa swoje 

najpiękniejsze krowy. Inne są w są
siednich folwarkach. O dziesięć mi
nut drogi od dworu mamy wieś, 
małą wioskę o dwustu chatach, 
podobną do wszystkich rosyjskich 
wsi. Brudne to i nędzne pomimo, 
że chłopi u nas dobrze się mają, 
a nawet niektórzy są bogaci. Tatko 
zbudował szkołę i utrzymuje dokto
ra, a raczej doktorkę. To żydówka 
z Odesy, o krótkich włosach, w oku
larach, bardzo zabawna osoba, ubie
rająca się nawpół po męsku. Kłóci 
się często z tatką, ale mnie bardzo 
lubi, i ja ją lubię także, bo pomi
mo pozornej szorstkości jest dobra 
i zadaje sobie dużo trudu. Nie tak 
to łatwo z naszemi chłopami. Nie 
ma pan pojęcia, do jakiego stopnia 
są ciemni i podejrzliwi. Gdy im 
się przepisze lekarstwo, pierwszą 
ich myślą jest, że się ich chce otruć. 
Ale Rachela Pappe, tak się ona na
zywa, gromi ich ostro i jakoś daje 
sobie z nimi radę. Ona też zaj
muje się ich interesami. Już podczas 
wojny dużo się tam zmieniło, zwła
szcza 1916 r. Wszyscy mężczyźni 
do lat czterdziestu i cała młodzież 
poszli do wojska. Trzech zabito, 
a dziesięciu pozostało w niewoli 
u Niemców. Ale natomiast dano 
nam trzech jeńców austrjackich. 
Byli to bardzo dobrzy ludzie; żyli 
u nas całkiem swobodnie i nasze 
baby bardzo ich lubiły. Utrzymywa
ły, iż byli lepsi niż ich mężowie. 
Co prawda, to pracowali lepiej od 
nich, nie upijali się nigdy i nie bili 
ich. Ich dowódca nazywał się Fryc. 
Pochodził z Karyntji. Był to piękny 
mężczyzna, który przybył chudy jak 
trzaska, ale bardzo prędko utył u nas. 
Wyobraź pan sobie, Mikołaju Wła- 
dymirowiczu, że nosił śliczną mu- 
feczkę z kreciej skórki. Rozmawiał 
po niemiecku z Rachelą Pappe, ale 
wprędce nauczył się tyle po rosyj
sku, żeby się módz porozumieć 
z babami. Był pasterzem i umiał 
znakomicie chodzić koło bydła. 
Wkrótce pasał wszystko bydło we 
wsi. Nie stracił ani jednej sztuki 
przez półtora roku. Nigdy tego nie 
widziano. Jednem słowem wieś po
mimo, że tylu mężczyzn zabrakło, 
żyła bardzo spokojnie i dostatnio 
podczas wojny. W tym roku zasta
łam wielkie zmiany. Naprzód, około 
dwudziestu żołnierzy powróciło. Po- 
prostu porzucili front, zabrali kara
biny i wrócili. Od rana do nocy 
opowiadali niestworzone rzeczy i nie 
pracowali wcale. Na słuchaczach 
nigdy im nie zbywało. Naturalnie 
cała wieś wiedziała, że miała otrzy
mać nasze grunta. Dla nich rewo
lucja to były ziemie tatki. Ale jak 
je wezmą, jak je podzielą pomiędzy 

sobą, jak je będą uprawiać, tego 
zgoła nie wiedzieli i dokoła tych 
drażliwych kwestji obracały się 
wszystkie rozmowy... Z nami zawsze 
pełni uszanowania, bardzo grzecz
ni... Trzeba przyznać, że tatko był 
dla nich zawsze bardzo dobry... 
A mimo to boją się go... Więc, 
oczywiście wciąż uniżone pokłony, 
pokorne pozdrowienia... A niezale
żność swoją objawiali w szczegól
ny sposób... Jak to panu wytłuma
czyć? To bardzo trudno...

Lydja ściągnęła nieco brwi 
i zamyśliła się. Poczem spytała 
nagle:

— Czy pan widział kiedy, jak 
polują na sępy w Pyrenejach?

Sawiński zaczął się śmiać- *
— Ależ nigdy. Zresztą, co jest 

wspólnego pomiędzy sępami a chłop
stwem, które chce ziemi?

— Niech pan poczeka. Zobaczy 
pan — rzekła Lydja. Na rok przed 
wojną byliśmy w Pyrenejach latem, 
z jednym z moich wujów, zapalo
nym myśliwym. Zaproponowano mu 
polowanie na sępy w górach. Czło
wiek, który go chciał zaprowadzić, 
opowiadał takie nadzwyczajne szcze
góły, że ubłagałam wuja, aby mnie 
zabrał. Oczywiście, pojmuje pan, że 
nie mógł mi odmówić.

Pojmuję doskonale, że pani 
niczego odmówić nie można—wtrą
cił Sawiński.

— Otóż wybraliśmy się około 
północy; przed świtem byliśmy już 
w jakiejś chacie bardzo wysoko, 
w zupełnie pustej okolicy. O dwie
ście kroków mniej więcej od chaty 
nasz przewodnik rzucił nieżywe ja
gnię na skałę w miejscu dobrze wi- 
doczem. I zaczęliśmy czekać, ukry
ci w chacie. Dzień nadszedł; chcia- 
ło mi się ogromnie spać; ale teraz 
trzeba już było patrzeć. Zaledwie 
słońce wstało, gdy bardzo wysoko 
na niebie ukazał się czarny punkt, 
zataczający długie, powolne kręgi. 
Był to sęp, który spostrzegł nieży
we jagnię. W parę minut potem 
drugi sęp przyłączył się do niego; 
także zaczął krążyć w powietrzu. 
Potem inne jeszcze. Wkrótce ze
brało się około dziesięciu. I zwol
na, kręgi ich zaczęły się ścieśniać, 
aż wreszcie sępy opadły na skałę, 
o jakie trzysta kroków od jagnię
cia. Wtedy to się zrobiło nadzwy
czaj zajmujące. Dwa czy trzy sępy 
posuwały się, podskakując, kołysząc 
się w kierunku jagnięcia. Patrzyły 
na niego zdaleka, zdawały się nara
dzać pomiędzy sobą, poczem, nie 
wiem, dla jakiej przyczyny, wróciły 
skąd przyszły. Po niejakim czasie 
powtórzyła się ta sama scena.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Zapomniany poeta.
Wybór poezji Leonarda Sowińskiego.

Jeszcze przecież tak niedawno, 
bo do roku 1887, żył wśród nas 
i pracował dla kultury narodowej 
i sztuki Leonard Sowiński. Kto dziś 
pamięta jego twórczość? Kto czyta 
jego poematy? Zapomniano o nim 
zupełnie. Niewielka liczba inteligent
nych ludzi może wyliczyć tytuły jego 
dziel, kilka osób zapewne znajdzie 
się, mogących właściwie oświetlić 
źródła i ujścia jego twórczości.

Na swój czas Leonard Sowiński 
był głośnym, znanym poetą. W epo
ce pozytywistycznej, gdy w Polsce 
panowała posucha na talenty poe
tyckie, był on wobec Asnyka kon
tynuatorem szerokich lotów naszego 
romantyzmu. Wierzył w demokra- 
tyzm, jak w religję. Był chłopoma
nem gorącym. Wyróżniał się bujnym 
temperamentem, jako człowiek i jako 
pisarz. Intellektualnie również nie 
stał niżej swojej epoki.

Dzięki „Wyborowi poezji*, który 
obecnie wydał i opracował p. Wła
dysław Bryda, dyrektor seminarjum 
nauczycielskiego w Lublinie, twór
czość Leonarda Sowińskiego wraca 
znów na forum naszych zaintereso
wań literackich- Dla wielu ludzi bę
dzie książeczka ta zupełną nowością. 
Szczególnie dla pokolenia, które 
dojrzało podczas wojny. Nie znaj
dzie wprawdzie w niej jakichś nie
zwykłych literackich atrakcji, ale 
pozna duszę człowieka płomiennego, 
kochającego, pragnącego z tego pa
dołu łez i nędzy uczynić raj, rzą
dzony sprawiedliwością, sumieniem 
i prawdą.

Sowiński wychowywał się pod 
auspicjami kijowskiej „Gwiazdy*. 
Była to reduta, wysunięta do walki 
z lojalizmem „Tygodnika Petersbur
skiego “, który był redagowany przez 
Grabowskiego. W „Gwieździe* na
tomiast szczepiono płonki haseł, 
jak „miłość ludu*, „demokratyzacja 
życia , „romantyzm*, wreszcie intel
lektualnie czerpano z krynic filozo- 
fji idealistycznej, w polskiej trans
pozycji Trentowskiego. Sowiński był 
konsekwentnym wyznawcą tych ideo
logji. Odpokutował to ciężko. Rząd 
rosyjski skazał go na kilkoletnie 
przymusowe osiedlenie w Kursku 
i Szczygrach. Z wygnania tego wró
cił znużony. Było to zresztą po 1863 
roku, gdy nad całą Polską wyda
wało się, że zagasły gwiazdy. 
P. Bryda mówi o nim: „W roku 
1868 wrócił autor „Widziadeł" za 
amnestją do Warszawy. Wyjechał 
biblijnym krzakiem gorejącym, wró
cił zgrzybiałym starcem*. Wziął się 
jednak gorączkowo do pracy. Na 
lamach „Tygodnika Illustrowanego*, 

„Kłosów", „Wieńca* nazwisko jego 
staje się atrakcją. Wydaje cały szereg 
swoich utworów, jak „Na Ukrainie*, 
„Poezje*, „Prolog tragedji*, „Wspo
mnienie szkolne", „Na rozstaj
nych drogach", wreszcie „Przygody 
Chorążyca*. Sowiński również opra
cował z notat Zdanowicza 5-io to
mowy zarys „Historji literatury pol
skiej*.

Duża wydajność jego mózgu, 
pracowitość nie uchroniły go jednak 
od nędzy. Śmierć przychodzi już do 
zewłoku niemal fizycznego a nawet 
moralnego, jak o tern świadczą listy 
pisane do Adama Pługa. Sowiński 
zmarł 23 grudnia 1887 r.

P. Bryda swój „Wybór poezji" 
L. Sowińskiego poprzedził wyczer
pującym wstępem i uzupełnił zu
pełnie jasnemi przypisami. Dał przy
tem w wyborze swoim wszystkie 
najcharakterystyczniejsze utwory te
go poety. Niektóre z nich brzmią, 
jak pobudka śpiewana przez naszych 
najmłodszych farysów, pragnących 
poezji, któraby szła dumnie przez 
ulicę. Sowiński już w roku 1883 
śpiewał:

Napróźno w roztkliwionej piersi 
Stawiacie ołtarzyki drobne, 
Wiankami polnych ziół ozdobne 
O najrzewniejsi i najszczersi! 
Przestańcie wyśpiewywać luźnie 
Bezmyślne, egotyczne dumy, 
A wejdźcie w pracy gminnej kuźnie, 
Śpiewajcie to, co czują tłumy...

Liryki jego posiadają w sobie 
szeroki zakres wzruszeń. Czyta się 
je, jak zwierzenia. Ludzie miłujący 
piękno słowa wiązanego znajdą 
w nich wiele emocji. Umie Sowiń
ski i rozmodlić się lirycznie, senty
mentalnie. Mówi wtedy:

O, Panie! wola moja słabą jest
[i chwiejną, 

I duch co chwila w rozpacz wpada 
[beznadziejną; 

Znużony jestem walką ciągłą
(i daremną... 

O Jezu miłosierny! ulituj się nademną!

Możliwe jest również, iż w sło
wach tych kryl się już robak tej 
nieszczęsnej, tragicznej doli, która 
rzuciła Leonarda Sowińskiego na 
łoże Prokrusta. Na łożu tern mę
czył się on przez długie lata. Przy
szła jednak dobra śmierć ukoicielka. 
Po poecie została tylko girlanda 
kwiatów - pieśni, które i dziś bierze 
się do ręki z przyjemnością.

Kto lubi kwiaty-pieśni, niech tę 
wiązankę weźmie tkliwie w dłonie. 
Znajdzie w niej niejedną różę, świe
żą jeszcze i pełną bujnej swojej 
krasy. F.

ROZMÓWKI WARSZAWSKIE.
— Ha, to się teraz namnożyło się 

krytyków teatralnych, literackich, i... 
Wszyscy tacy młodzi, a tacy surowi!

— Cóż dziwnego, że surowi, jeśli 
młodzi... Gdy dojrzeję, staną się wyro- 
zumialsi.

* *•
Echa przesileniowe:
— Z ministrem, to jak z kobietą... 

Niech tylko zrobi fałszywy krok, — nie
chybnie pada...

* * #
Na placu Napoleona. Gmach poczty. 

Długi „polonez* przed okienkiem ze 
znaczkami. Interesanci skracają sobie 
czas czekania rozmową. Ktoś filozofuje:

— Kobieta jest jak ta korespondecja 
pocztowa...

Panna—to list zamknięty, oczekujący 
doręczenia adresatowi...

Mężatka—to list doręczony adresato
wi i otworzony..

Wdowa — to list otwarty, który każdy 
czytać może...

Stara panna—to list „poste restante*, 
daremnie oczekujący na odbiorcę...

RozwódKa — to konto czekowe w P. 
K. O., oczekujące pokrycia...

Liń.

Nowe Wydawnictwa.
WYSPA Z WIELKĄ STUDNIĄ.

Dzieła niedawno zmarłego francuskie
go pisarza Claude Farrere’a mają u nas 
w Polsce oddanych czytelników. Umie 
on bowiem zainteresować tak swoją opo
wieścią, jak i kolorytem lokalnym krain 
egzotycznych, wśród których przeważnie 
odbywa się akcja jego nowel, powieści. ’ 
Obecnie ukazała się w przekładzie p. Ka
zimierza Bukowskiego „Wyspa z wielką 
studnią4*, oraz kilka drobniejszych nowe
lek, jak „Bożek", „Nieczuła kochanka", 
„Największa", „Trzy krople mleka" i „Obłą
kaniec". Szczególnie ciekawą jest „Wyspa 
z wielką studnią". Farrere w opowiada
niu tem ukazał płytkie, maluczkie dusze 
grupki arystokratów, hedonistów, zaję
tych tylko dogadzanie własnym kapry
som i rozigranych szałem flirtu. Jadą ci 
wybrańcy losu na wojaż na ocean Atlan
tycki. Czegóż im brak? Słońce śmieje się 
do nich, pieści ich ocean, obfita i dobo
rowa kuchnia uprzyjemnia im chwile tej 
morskiej eskepady. Między śniadaniem 
i obiadem grają ludzie tu w tak zwaną 

. miłość. Czasem zerwie się, jak ranny ptak, 
rozmowa poważniejsza, lecz zamrze, gdyż 
tresura towarzyska żąda unikania takich 
tematów.

Obłuda panuje na statku tym niepo
dzielnie, w dobranem kole gości lorda 
Nettlewood. Lecz przychodzi przykry wy
padek. Na samotnej wyspie, na którą wy
lądowało towarzystwo dla spożycia śnia
dania, powstaje huraganowa burza. Wszy
scy przypuszczają, że yacht rozbił się. 
Z układnych wytresowanych towarzyskich 
twarzy spadają maski. Człowiek-zwierzę 
pokazuje swoje pazury.

Farrere bardzo plastycznie odmalo
wał ten moment przełomu w duszach 
ludzkich. „Wyspa z samotną studnią" 
wiele może pouczyć o instynktach ludz
kich. Opowieść kończy się jednak dobro
tliwie. Yacht wraca. Wykwintne towarzy
stwo, jak za dotkięciem różdżki czaro
dziejskiej, wraca do swoich ról. Każdy 
z panów i każda z pań odzyskuje dawną 
swoją swadę i pozycję towarzyską.

Przekład p. Kazimierza Bukowskiego 
nie jest bez zarzutu. Znać na nim po
śpiech. Czytaliśmy bowiem utwory lepiej 
przełożone przez p. Bukowskiego.
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